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Polsce, Czechom, Węgrom 
- drzwi otwarte do NATO

O godz. 9.30 rozpoczął się we 
wtorek w Madrycie historyczny 
.szczyt Sojuszu Atlantyckiego, w 
którym biorą udział szefow ie 
państw lub rządów 16 krajów 
członkowskich a także przywód­
cy  krajów ubiegających się  o 
członkostwo w NATO. Prezydent 
Rosji Borys Jelcyn ostentacyjnie 
nie przybył do Madrytu, podkre­
ślając w ten sposób sprzeciw Mo­
skwy wobec rozszerzenia Sojuszu

Atlantyckiego na kraje Europy 
Wschodniej. Otwierając obrady w 
Pałacu Kongresowym, sekretarz 
generalny NATO Javier Solana za­
powiedział, że drzwi NATO „po­
zostaną otwarte” dla tych państw 
- kandydatów, które nie znaj dą się 
w  pierwszej grupie zaproszonych 
do rozmów o członkostwie. Po 
oficjalnym otwarciu, uczestnicy 
szczytu kontynuowali obrady przy 
drzwiach zamkniętych.

(Dokończenie na str. 7)

Plany i  nadzieję

Zżycia przewodniczącego Sejmu RL
Wc wtorek przewodniczący Sej­

mu tytautas Landsbergis przeniósł 
się do byłego gabinetu prezydenta 
Litwy Algirdasa Brazauskasa w gma­
chu Sejmu. W gabinecie tym Vytau- 
tas Landsbergis pracował już jako 
przewodniczący Rady Najwyższej 
Sejmu Odnowicielskiegę.

16 maja br. prezydent Litwy Al- 
girdas Brazauskas oficjalnie zaczął 
pracować w stałej rezydencji przy­
wódcy państwa na Starówce wileń­
skiej. Mieści się ta rezydencja w re­
prezentacyjnym pałacu przy stołecz­
nym placu Simonasa Daukantasa.

V. Landsbergis spodziewa się, 
że latem nie zostanie zwołana nad­
zwyczajna sesja Sejmu. Jednakże, 
gdyby prezydent Litwy nie podpisał 
jakiejkolwiek ustawy przyjętej przez 
parlament,-wtedy trzeba będzie za­
decydować, jak on powiedział, czy 
czekać jesieni, czy zebrać się na nad- 
^czajną sesję. 3 lipca zakończyła

się przedłużona wiosenna sesja Sej­
mu. Sesja jesienna zgodnie z Konsty­
tucją powinna zacząć się 10 września.

Rzeczniczka prasowa przewod­
niczącego Sejmu powiedziała, że w 
pozostałych dniach lipca. Vytautas 
Landsbergis zamierza urlopować, jed­
nakże weźmie on też udział W niektó­
rych przedsięwzięciach, spotkaniach. 
Przewodniczący Sejmu, jak zaznaczy­
ła ona, spędzi tydzień z rodziną w 
Nidzie, Pal usze, odpoczywać będzie 
w domu letniskowym jego rodziców 
w Kaczergine.

13 lipca V. Landsbergis spotka 
się w Wilnie z sekretarzem stanu USA 
Madeleine Albright. W lipcu spotka 
się on również w Wilnie zwięźniami 
politycznymi i zesłańcami, w Mere- 
czu weźmie udział w zjeździe party­
zantów, w Połądze, natomiast, w nad­
zwyczajnej konferencji Federacji Ate- 
itininków, oraz innych przedsięwzię­
ciach.

Onas pi-̂ rą

Kilka słów o Kurierze Wileńskim’
^  Odziałem już blisko pół roku w 
ciek^’ ̂ rowa^z^c mniej lub bardziej 
ay U jęcia  na polonistyce, kie- 
. Proponowano mi poprowadze- 

k ^^ry  języka polskiego 
mass-me- 

oczywiście, po- 
p P° b‘i*ko dwudziestu latach 
P °cU a2 !?yteckiej coraz bardziej 
studenc k*1116 d k  innych, niż
“̂ania ^ aczy> a możliwość po- 

na V̂łâ +> . dziennikarzy z Wil- 
pokusą, by z niej 

pierw om, * Z2tcz^ °  się. Naj- 
CzV n v syrapatyczne dziew- 
gięgoz-i łai *»Znad Wilii”, od dru- 
nikarTe ?P0Ycan*a pojawili się dzien- 

|~ ki litc^sHUnCraH' A wszystko dzię- 
Kszta,cenia zowało Snnhi tenzorgani-

^Bodniu a my.się razy w 
r°wcóv/”' liczebna Jcurie-
5*łą tzccj?? radioweami sprawiła, że 
wać pod zajęcia profilo-
»fych,Z(^ r T'  .Oziennikaizy gazeto- 
^ i e n n d t , " ^ “^konieczność 
"K"ńn»W ii^r.CZO uważnci lektury 
?  0(1 jakiem.s lcE°”-Preyznamsię, 
??Se n i«h4 it U gazety czytom 
knku ‘ygodnik6w^am— j^C Się do 1 miesięczników.

Tak przynajmniej robię u siebie,w 
Polsce. Dlatego też „Kurier” stał się 
jedynym od dłuższego czasu dzien­
nikiem, jaki zacząłem czytać. Od po­
czątku zacząłem zadawać sobie pyta­
nie, jaka jest to gazeta? Pewne stan­
dardy oceny, jakie przykładać można 
do polskich gazet w Polsce, nie znaj­
dują zastosowania w odniesieniu do 
gazety, która jest 6rganem mniejszo­
ści narodowej w innym kraju. To, co 
w dzienniku wydawanym w Polsce 
byłoby nie do zaakceptowania, tu jest 
najzupełniej na miejscu. Inne są pro­
blemy, inna jest hierarchia ważności 
wydarzeń, inny jest też czytelnik. To, 
co w Polsce jest niewartym wzmian­
ki wydarzeniem lokalnym, o którym, 
co najwyżej wspomni jakaś gazeta o 
ograniczonym zasięgu, nigdy zaś 
ogólnopolska, może być niezwykle 
ważne dla czytelników „Kuriera . A 
więc - musiałem sobie wyrobić nowe 
kryteria oceny, nadające się do zasto­
sowania w odniesieniu do „Kuriera I 
Wileńskiego". Jaki jes t w ięc „Ku- 
rier”? Po trzech miesiącach czytania] 
wydaje mi się, że mogę kilka słów o 
nim powiedzieć.

(D o k o ń czen ie  na s tr . 4)

A. Brazauskas we Francji

Prezydent spotyka się.
We wtorek prezydent Litwy Al- 

girdas Brazauskas kontynuował ofi­
cjalną wizytę we Francji.

Rano tego dnia odbyło się jego 
spotkanie z kierownictwem Związ­
ku Pracodawców Francji. Następnie 
prezydent Litwy udał się do mero- 
stwa Paryża, gdzie spotkał się z me­
rem tego miasta Jeanem Tiberi.

Przywódca litewski zjadł obiad 
w paryskim miasteczku nauki i tech­
niki „La Villette*’, a następnie zwie­
dził je.

W godzinach popołudniowych 
we wtorek A. Brazauskas przerwał 
na krótko oficjalną wizytę we Fran­
cji i udał się do Madrytu. Prezydent 
Litwy, podobnie jak i przywódcy 
innych państw, aspirujących do

członkostwa w NATO, został zapro­
szony do stolicy Hiszpanii, gdzie od­
bywa się szczyt NATO. Jak wiadomo, 
przywódcy państw NATO mają na 
swym spotkaniu oficjalnie ogłosić, 
które kraje Europy Środkowej i  
Wschodniej zostaną zaproszone do 
pierwszego etapu rozszerzania tego 
sojuszu obronnego.

Razem z A. Brazauskasem do 
stoncy Hiszpanii udali się minister 
spraw zagranicznych Litwy Algirdas 
Saudargas i doradca prezydenta ds. 
polityki zagranicznej Algirdas Gri- 
cius.

Wieczorem we środę przywódca 
litewski wróci z Madrytu do Paryża, 
gdzie będzie kontynuował oficjalną 
wizytę we Francji.

... i jest zadowolony

POLSKIE LINIE LOTNICZE POUSH AIRLINES

Dogodne połączenia 
z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu.

Wilno. teL26-0S-19.

Prezydent Litwy Algirdas Bra­
zauskas jest zadowolony, że stanowi­
sko Francji w kwestii rozszerzenia 
Unii Europejskiej (UE) całkowicie 
zgadza się ze stanowiskiem Litwy. 
Cieszy,, że w ślad za prezydentem 
Francji Jacquesem Chiracem oświad­
czył to również premier tego kraju 
Lionel Jospin, powiedział A. Brazau­
skas dziennikarzom w poniedziałek 
po spotkaniu z nim.

Francja, jego zdaniem, jest za 
tym, aby w dniu 1 stycznia roku przy­
szłego podjęte zostały rozmowy ze 
wszystkimi krajami, dążącymi do 
członkostwa w UE, w tym również z 
Litwą. Paryż obiecał, że będzie adwo­
katem Litwy na drodze do UE, stwier­
dził prezydent Litwy. Jednakże w 
kwestii NATO, zdaniem przywódcy 
litewskiego, tego nie powiedziano, 
chociaż twierdzono, że wszystkie 
aspirujące do członkostwa w obron­
nym sojuszu północnoatlantyckim 
kraje powinny mieć gwarancje co do 
możliwości wstąpienia do niego.

A. Brazauskas powiedział, że 
podczas spotkania z L. Jospinem mó­
wiono dużo o dwustronnych stosun­

kach. Pod jesień w Wilnie może być 
zorganizowane seminarium w kwe­
stiach inwestycji francuskich do go­
spodarki Litwy, poza tym, niebawem 
Litwę mają odwiedzić trzej członko­
wie rządu francuskiego - ministrowie 
obrony, spraw europejskich oraz rol­
nictwa i rybołówstwa.

Obecnie Francja pod względem 
inwestycji do gospodarki litewskiej 
zajmuje 18 miejsce, ustępując nawet 
przed takimi mającymi mniejszy po­
tencjał ekonomiczny krajami jak Ir­
landia, Luksemburg, Cypr.

Prezydent A. Brazauskas spo­
dziewa się, że jego wizyta przyczyni 
się do ożywienia współpracy gospo­
darczej obu państw. Razem z prezy­
dentem Litwy do Francji przybyła 
duża grupa przedsiębiorców, którzy 
zamierzają tu spotkać się ze swymi 
ewentualnymi partnerami. Poza tym, 
w poniedziałek w godzinach popołu­
dniowych ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji i Litwy Hubert Ve- 
drine i Algirdas Saudargas podpisali 
dwustronną umowę w sprawie unika­
nia podwójnego opodatkowania do­
chodów i kapitału oraz naruszeń fi­
skalnych.
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Kurierem

•  P lan  dochodów  budże­
tu państw ow ego w pierw szym  

| półroczu  w ykonano w 103,1 j 
f proc. D odatkow o wpłynęło 84 i 
' min litów.

|  Tylko w czerw cu budże t 
I państwowy otrzyma! 502,7 min t 
j litów (o 30 min litów albo o 6,3 ! 
! proc. więcej niż planowano).

W ciągu półrocza zebrano 2 | 
i mld 804 min litów dochodów.

Budżet narodow y w ciągu 
półrocza (wliczając potrącenia !

! do państwowej kaśy chorych)
1 miał 1 mld 68 min litów doćho- i 
i du. Jest to o 36 proc. więcej niż | 
l w odpow iednim  okresie roku 
i ubiegłego.

*  Rząd Litwy postanowił j 
| udzielić pomocy hum anitarnej 
> mieszkańcom rejonów w obwo- j 
j dach mińskim i brzeskim na Bia- 
! lorusi, którzy ucierpieli na sku­

tek huraganu.
Z  funduszu rezerwy rządu !

[ M inisterstwu Spraw Zagranicz- 
j nych przydzielono na  tc potrze- J 
I by 500 tyś, litów.

Na skutek klęski żywiołowej J 
' mocno ucierpiało około 20 rejo- i 

nów administracyjnych w obw6- ! 
dach mińskim, brzeskim i mohy- j 
IoWskim. Szczegół n ie w ie lk ie ; 
szkody poniosły rejony iwace- 
wicki, hancewicki i iwanowski w 
obwodzie brzesk im . W  wielu 
osiedlach zostały tam  ze rw ane  i 

: dachy domów mieszkalnych i bu- 
dynków  gospodarczych, elek­
tryczne linie przesyłowe. . i

W o b w odach  m iń sk im  i i 
brzeskim podczas huraganu z g i- ; 
nęly 3 osoby, ponad 40 zostało 
rannych.

•  W  czerwcu oficjalne zapa? 
sy Banku Litewskiego (BŁ) osią- j 

gnęły rekordową sumę - w koń- j 
cu miesiąca wartość iich wynio- i 
sla 939,6 min dolarów USA.

Według danych Banku Li­
tewskiego^ w czerwcu oficjalne 
zapasy wzrosły ci 6,4 proc. (56,3 
min dolarów USA). 3 |

W  ciągu roku rezerwy wy- ! 
mlenialnej waluty obcej zwięk- { 
szyły się o 195,56 min dolarów i 
USA.

W  czerwcu środki specjalne- j 
go praw a pożyczkowego wzrosły 
2,2 ra z y  (o 9,9 m in  do la ró w  J 
USA). W  końcu miesiąca ocenia- t 
no je  na 18,4 min dolarów USA. ]

. Wartość złota w końcu maj a  ] 
wynosiła 62,1 min dolarów  USA.

•  Osobistości oficjalne Li- i 
I twy tymczasem nie są w stanie i 
| ani potwierdzić, ani zaprzeczyć, |
! że w M adrycie nastąpi spotkanie |
| p rezy d en ta  L itw y A lg ird asa

B razau sk asa  z  p rezy d e n tem  j 
USA Billem Clintonem.

„Jednakże taka możliwość]
; istnieje”, powiedziała pewna ofir 

cjalna osobistość, towarzysząca | 
i prezydentowi A. Brazauskasowi 
{ podczas oficjalnej w izyty w Pa­

ryżu.- H
Prezydent na wtorkowe spo- ' ,-’-j

I tkan ie  przyw ódców  NATO w
Madrycie i na spotkanie w na-J 

; stępnym dniu  z przyw ódcam i 
krajów aspirujących do czlonko- 
stwa w sojuszu udał się bezpo­
średnio z Paryża. Do M adrytu j 
przywódca litewski przybył we j 
wtorek wieczorem.

Litwini pikietują w Madrycie

Sposób na NATO?
We wtorek kilkudziesięciu młodych ludzi z Litwy urządziło hałaśliwą 

pikietę w Madrycie przed gmachem, w którym rozpoczęło się spotkanie 
przywódców NATO.
Blisko 30 litewskich młodych konserwatystów, chadeków, demokratów, 
liberałów zorganizowało tu akcję „Młodzież litewska za NATO”, wzywając 
przywódców krajów sojuszu do przyjęcia Litwy.
Litwini rozdawali ulotki, wzywające do przyjęcia Litwy do NATO, trzymali 

plakat „Lithuania - to NATO” („Litwa - do NATO”), kilka osób było 
ubranych w jednakowe koszulki, na których wypisano po jednej literze. Po 
ustawieniu ich w jednym szeregu na piersiach można przeczytać słowa 
„Lithuania”, a na plecach - „NATO - now” („NATO - teraz”).
| Jedna z uczestniczek akcji, przedstawicielka młodych konserwatystów
I. Venskunaite powiedziała BNS, że pikieta Litwinów wzbudziła duże 
zainteresowanie prasy. Ciągle ich filmują, fotografują, mieli też możliwość 
wyrazić swą opinię korespondentom telewizyjnym Hiszpanii, Portugalii, 
Niemiec i Szwecji. Jednakże uczestnicy pikiety Litwinów nie spotkali się z 
przywódcami państw lub politykami, którzy na spotkanie przybyli przez inną 
bramę.
Następnie Litwini obiecują jeszcze kontynuowanie akcji przed ambasadami 
Rosji, Niemiec i USA w Madrycie, a potem zamierzają urządzić pikietę 
przed pałacem króla Hiszpanii, gdzie odbędzie się uroczyste przyjęcie dla 
wszystkich przywódców państw.
I. Venskunaite powiedziała, źe w innych miejscach ma się przyłączyć 

jeszcze więcej pikietujących. Według wiadomości, jakie ona posiada, do 
Madrytu przybyło ogółem blisko stu uczestników akcji „Litewska młodzież 
za NATO”.
Litewscy pikietujący nie mieli żadnych konfliktów z policją hiszpańską. 
Funkcjonariuszom wyjaśnili oni swe cele, więc pozwolono im swol>odnie 
wyrażać swe opinie w. odległości około 300 metrów ód gmachu, w którym 
odbywa się spotkanie przywódców NATO.

Dojrzewa skandal

Przewodnicząca żąda przeprosin
Przewodnicząca Stowarzyszenia Przyszłych Bezdomnych Marija Dangu- 

ole Mrazauskienc zażąda publicznych przeprosin przewodniczącego Sejmu 
Vytautasa Landsbergisa z powodu znieważenia jej honoru i godności

W poniedziałek w Wileńskim Sądzie Okręgowym miało się odbyć posie­
dzenie sądowe, podczas .którego M. D. Mrazauskienc domagałaby się unie­
ważnienia zakazu zarządu Sejmu jej wstępu do gmachu sejmowego.

j Jednakże, jak powiedziała BNS M. D. Mrazauskiene, przed posiedze­
niem otrzymano pismo od zarządu Sejmu, w którym przyznano, że ten zakaz 
jest nieważny.

„Łyżka po obiedzie”, oburzała się M. D. Mrazauskiene, twierdząc, że za­
kaz jej wstępu do Sejmu musiał być zniesionyjeszcze wtedy, gdy Sejm rozpa­
trywał ustawę o przywróceniu prawa własności do zachowanych nieruchomo­
ści.

„To urąganie konstytucyjnym prawom człowieka”, mówiła M. D. Mra­
zauskiene, którą od 26 lutego nie wpuszczanO;do Sejmu z rozporządzenia prze­
wodniczącego Sejmu Vytautasa Landsbergisa.

60-letnia mieszkanka Kowna, przewodnicząca Stowarzyszenia Przyszłych 
Bezdomnych, mówiła, że .już we wtorek zamierzała napisać list do V. Lands­
bergisa z żądaniem publicznych przeprosin. M. D. Mrazauskiene stwierdziła, 
że jeśli nie doczeka się przeprosin w  ciągu miesiąca, poda przewodniczącego 
Sejmu do sądu w sprawie obrazy honoru i godności.

Sondaż

Społeczeństwo akceptuje działania
rządu

Centrum badania opinii publicznej i rynku „Vilmorus” przeprowadziło w 
czerwcu sondaż, podczas którego respondenci oceniali działalność rządu.

Przedsięwzięcia, jakie podjął rząd przeciwko tym, którzy złośliwie uchy­
lają się od płacenia podatków, powitano przychylnie. Według danych sondażiu, 
70,6 proc. respondentów aprobuje radykalne przedsięwzięcia rządu, zmierza­
jące do tego, aby wszyscy pracowali legalnie i płacili podatki od wszystkich

dochodów.
Tę zasadę nie zaaprobowało 26,9 proc. uczestników ankiety: 14,7 proc L 

nie akceptuje, „pracodawcy bowiem nie mają z czego płacić wysokich podat- r. 
ków”, a 12,2 proc. nie aprobuje, uważając, że „niech młodzi ludzie więcej |  
zarabiają nie płacąc podatków, później będą pracowali legalnie”.

Jest charakterystyczne, że wśród tych, którzy nie aprobują, większość sta- 1 
nowią młodzi ludzie w wieku do 29 lat.

Uzasadniona jest pomoc dla sztuki i kultury
Na pytanie, czy „rząd postępuje słusznie, przeznaczając pomoc finanso- \  

wądla sztuki i kultury*’, 63,6  proc. odpowiedziało pozytywnie, 14,6 proc. ma * 
zastrzeżenia, a 16,4 proc. - „nie wie”. O tym, że rząd postępuje niesłusznie \ 
wspierając sztukę i kulturę, sądzi tylko 5,4  proc. respondentów.

Kompensaty - na specjalny rachunek osobisty
Wraz ze wzrostem cen na ogrzewanie rząd zobowiązuje się do częścio- i 

wego pokrywania jego kosztów mieszkańcom, otrzymującym niskie dochody. 
Odpowiadając, jaki wariant pomocy rządu wybraliby uczestnicy sondażu, 67,3 
proc. osób chcizłoby, aby przydzielone' „pieniądze w ramach pomocy rząd 
przekazywałby na specjalny osobisty rachunek, ludzie bowiem widzieliby, jaką 
część pokrywa rząd ze wspólnych pieniędzy podatników”;

Tylko 12,3 proc. sądzi, że „pieniądze trzeba przekazać tym, którzy będą 
dostarczali ciepło” (producentom)* 19,6 proc, odpowiedziało, że ich to nie 
interesuje. Wśród nich większość stanowią mieszkańcy wsi. *

Większość chce pracować w instytucjach państwowych
Gdyby w tych samych warunkach pracy posadę zaproponowałaby organi­

zacja prywatna i państwowa, to którą wybralibyście? 70,6 proc. odpowiadają­
cych na to pytanie wybrałoby organizację państwową. Pracę w instytucji pry­
watnej wybrałoby 26,2  proc. respondentów.

Prywatnie chcieliby najbardziej pracować młodzi ludzie w wieku do 29 
lat Pracę dla państwa wybraliby uczestnicy sondażu w starszym wieku.

Konkurs

Kto zaprojektuje oszczędny, 
wygodny i ekologiczny dom  

m ieszkalny ?
Ministerstwo Budownictwa i Urbanistyki ogłosiło konkurs na projekt 

oszczędnego jednorodzinnego domu mieszkalnego. Celem jego jest wytypo­
wanie projektu najlepszego oszczędnego, wygodnego i ekologicznego domu 
oraz zaproponowanie go mieszkańcom o średnich dochodach, jak też młodym 
rodzinom.

/Taki projekt powinien być przeznaczony dla rodziny mieszkającej w mie­
ście, miasteczku lub na przedmieściu bez działalności gospodarczej, która chce 
budować dom jednomieszkaniowy lub część domu blokowego.

Wytypowany w czasie konkursu projekt będzie powielany w ciągu 3-4 
lat, czyli będą moglj go zakupić wszyscy chętni. Między innymi ci, którzy 
postanowią budować mieszkanie według tego projektu, zostaną uprawnieni 
do pretendowania do ulgowego kredytu z Funduszu Kredytowania Mieszkań 
bez dodatkowych uzgodnień proceduralnych (z wyjątkiem tych, które są zwią­
zane z warunkami technicznymi oraz rozlokowaniem na działce).

Pragnący uczestniczyć w konkursie autorzy takich projektów powinni 
wiedzieć, że ogólna użyteczna powierzchnia projektowanego domu nie po­
winna przekraczać 120 metrów kwadratowych. Do Jego budowy muszą być 
maksymalnie wykorzystane produkowane na Litwie konstrukcje i materiały 
budowlane. Projekt powinien przewidywać możliwość zmiany przestrzeni 
wewnętrznej domu zgodnie z zapotrzebowaniami każdej rodziny, jak też moż­
liwość własnoręcznego wznoszenia domu.

Podstawowe kryteria oceny projektu - to cena budownictwa, wydatki na 
eksploatację domu, technologia budownictwa i długowieczność domu.

Wszyscy, którzy chcą uczestniczyć w tym konkursie, powinni do 25 lipca 
br. złożyć zgłoszenia w Ministerstwie Budownictwa i Urbanistyki. Projekty 
przyjmowane są do 1 grudnia, natomiast wyniki konkursu zostaną ogłoszone 
przed końcem roku bieżącego. Na zwycięzców oczekują nagrody.

(ELTA)

Uwaga!
Ograniczenia ruchu na niektórych 

ulicach Wilna
W środę, 9 lipca zostanie zabroniony ruch transportu z uL Żalgirio na uL 

Geleżinio Vilko i na ul. Geleżinio Vilko od skrzyżowania z uL Żalgirio w 
kierunku ul. Ozo, zakomunikowała spółka akcyjna „Greitkelis”.

'Kronika policyjną"
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 7 lipca br. w kraju 

zanotowano 159 przestępstw, w tym: 3 zabójstwa, 3 obrażenia ciała, 1 
gwałt, 10 chuligańskich ekscesów, 10 rabunków, 129 kradzieży. Skradzio­
no 8 samochodów, znaleziono - 3. Zarejestrowano 25 wypadków drogo­
wych i 7 pożarów. Znaleziono zwłoki 8 osób. Zatrzymano 20 podejrza­
nych o popełnienie przestępstw.

Miejsce przestępstwa - 
winda 

7 lipca około godz. 16 w windzie 
domu przy ul. Jankauskasa w Wilnie 
mężczyzna zrabował obywatelce M. 
400 litów i zgwałcił ją  w sposób zbo­
czony.

Chuligani grasują 
7 lipca o godz. 00 min. 30 do wi­

leńskiego szpitala trafił R. (ur. 1983 
r.) ze wstrząsem mózgu i urazami 
brzucha. Chłopak wyjaśnił, że 6 lip­
ca o godz. 17 w Zakrecic pobili go 
jacyś .młodzi ludzie.

***
7 lipca o godz. 1 min. 20 do sto­

łecznego szpitala przywieziono G. ze 
wstrząsem mózgu, który oświadczył,

że 6 lipca około 23 na ul. Dżiaug- 
smo pobił go chłopiec. 

Dziewczyny, dziewczy­
ny...

6 lipca około godz. 23 na ul. 
Nugaletoju w Wilnie 2 dziewczyny 
pobiły M. (ur. 1927 r.) i zrabowały 
marynarkę i torbę z 90 litami, obrącz­
ką ślubną, bursztynowymi kolczyka­
mi i dokumentami.

W ciągu 35 min. - 2 ra­
bunki

7 lipca o godz. 15 min. 30 w 
windzie domu przy ul. Ozo w Wil­
nie mężczyzna, grożąc nożem, żądał 
od Ż. pieniędzy. Podejrzany S. Pe- 
trauskas został zatrzymany.

7 lipca o godz. 14 min. 55 na 
klatce schodowej domu przy ul. Vir- 
szuliszkiu w Wilnie mężczyzna, gro­
żąc nożem, odebrał K. 50 litów.
Skończyło się w areszcie

7 lipca o godz. 21 min. 40 w po­
bliżu sklepu z materiałami budowla­
nymi przy ul. Verkiu w Wilnie mło­
dy człowiek pobił B. i zabrał jej 2 zło­
te łańcuszki z wisiorkami i portmo­
netkę z 60 litami. Zatrzymano podej­
rzanych R. i B. i zamknięto w aresz­
cie.

Robota jednych rąk ?
W dniach 5-6 lipca okradziono 

mieszkanie Sz. przu ul. Virszuliszkiu 
w Wilnie. Wyniesiono stamtąd rze­
czy na sumę 28.150 litów. W tym sa­
mym czasie został uprowadzony sto­
jący w pobliżu domów samochód 
Sziuipisa szkoda-felicia, który znale­
ziono później w podwórku domu przy 
Virszuliszkiu.

Mali biznesmeni
, 7 lipca kłajpedzki KP nr 4 otrzy­

mał zawiadomienie, że 30 czerwca

około 21. na ul. Perkelos dzieci za­
inicjowały bójkę. Podczas walnej bi­
twy nieletniemu E. (ur. 1991 r.) zła­
mano rękę. A chodziło w gruncie rze­
czy o to, że dwójka dzieciaków prosi­
ła inną parkę „komersantów” o sprze­
daż ryby i o zwrot otrzymanych 100 

' USD. „Sprzedawcy”, widocznie, wa­
runków nie zrozumieli i za sprzedaną 
rybę przynieśli 100 litów. No i powstał 
konflikt..

Nieszczęśliwy wypadek?
7 lipca o godz. 1 min. lOzbalkcnu swe­

go mieszkania na 3 piętrze pczyuL Kaami- 
kos w Wilnie, w niejasnych okolicznościach, 
wypadła i doznała obrażeń nóg i nga R

Próba za próbą
7 lipca około godz. 1 na ul. Basana- 

yicziaus w Vfyłkowysku zatrzymano B., 
któiy próbował praez okno trafić do miesz­
kania K  K. oświadczył policji, że podob­
ny przypadek miał miejsce 26 czerwca 

około 2 i 4-5 lipca około godz 1-2.
Przygotowała 

Irena LITWIN
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Wolna gospodarka - warunkiem wolności obywateli
Eksperci zachodni, wolność oby­

wateli oceniają na podstawie sześciu 
podstawowych wskaźników: prawa do 
własności prywatnej, prawa do zaro­
bienia na życie, prawa do utworzenia 
własnego przedsiębiorstwa, prawa do 
inwestowania dochodów, prawa do 
prowadzenia handlu z zagranicą, oraz 
uczestniczenia w gospodarce rynko­
wej. Zdaniem specjalistów zachodnich, 
tylko wolność ekonomiczna jest w sta­
nie zapewnić człowiekowi wolność po­

lityczną. Państwo demokratyczne nie 
zawsze jest państwem wolnym. Wol­
ność obywateli, która się sprowadza 
jedynie do demokratycznych wybo­
rów, to żadna wolność. Człowiek jest 
wolny dopiero wówczas, jeśli ma na­
leżycie zapewniony byt.

Życie nas nigdy nie głaskało po 
głowie i nie jesteśmy tak wymagają­
cy, jak obywatele za oceanem. Nasz 
obywatel oczekuje od władz realne­
go wzrostu zarobków, a wraz z tym

realnych możliwości rozwoju swego 
poziomu intelektualnego, talentu itp. 
W naszym przypadku i jedno, i dru­
gie jest trudno osiągalne, gdyż nie ma 
wolnej gospodarki. Teoretycznie, Li­
twa spełnia wszystkie warunki ulg 
podatkowych początkującemu przed­
siębiorcy.

Ustawowo jesteśmy bardzo bli­
sko Europy, praktycznie zaś prawie 
80 proc. obywateli ledwo koniec z 
końcem wiąże, a z tego 30 proc. jest

na skraju nędzy. Coraz mniej ludzi 
stać także na własny biznes. Wielu 
przedsiębiorców musiało zrezygno­
wać z interesu z powodu zbankruto­
wanego systemu bankowego, protek- 
cjonalizmu, biurokracji i zorganizo­
wanej przestępczości.

Jakkolwiek doskonałe będą usta­
wy, dobre wskaźniki makroekono­
miczne, jeśli się nie rozwija mikro- 
ekonomika, a sytuacja przeciętnego 
obywatela jest na skraju ubóstwa, o 
całkowitej wolności trudno jest mó­
wić.

Julitta TRYK

7N 4 KO M I CI GOŚCIE 
MONTSERAT 

CABALLE BĘDZIE 
ŚPIEWAŁA 
W WILNIE

20 września br. o godz 18 w Filhar­
monii Narodowej w Wilnie odbędzie się 
koncert znakomitej śpiewaczki hiszpań­
skiej Montserat Caballe oraz jej córki 
Marti. Montserat Caballe ma wspaniały 
aparat głosowy, o jedwabistym brzmie- 

| nia, który nas czarował w licznych wy­
konywanych przez nią operach i kon­
certach telewizyjnych, a także podczas 
olimpiady w Barcelonie, kiedy to 
gwiazda wystąpiła na tle jedwabistej,

I lejącej się i rozwiewającej na wietrze 
|l tkaniny, jak gdyby ucieleśniającej jej 

piękny głos. Nie darmo nazywają go 
„ósmym cudem świata”.

W programie koncertu - utwory 
W.A. Mozarta, G. Rossiniego, G. Puc- 
craiegoY Belliniego, L. Delibesa, J. 
Masseneta, J. Gimeneza i in. kompozy­
torów. Ceny biletów - od 100 do 500 

Ib  litów. Już można je nabyć w kasie Fil­
harmonii Narodowej. Będzie to z pew- 

fc nością „koncert wieku” i z pewnością 
I bilety zostaną wyprzedane, nie zważa- 
' jąc na cenę.

Niezrównanej Montserat będzie, 
akompaniowała Litewska Orkiestra Na­
rodowa, a dyrygować będzie Jose Col- 
lado.

(B.Z.).

Dwa lata skończyła zeadywanka „Krajobrazy Wilna i Wileńszczyzny”

Pogoda dopisała, dobry nastrój - 
też, a Werki - piękne

Poszukujesz pracy lub chcesz 
zatrudnić, więc zadzwoń pod n r 
42-72-66.

Podaj ogłoszenie (za d a r­
mo!) na łamach „Kuriera Wileń­
skiego”.

Twoje ogłoszenie ukaże się 
już w następnym numerze na­
szego dziennika.

POSZUKUJĄ 
i PRACY:
1 M-letnia, sumienna kobieta 

Pwzukuje pracy.
Td.: 64-37-30.

.Sft-ktnia kobieta poszukuje
dowolnej pracy.

TeL 47-40-91.

języka angielskiego. 
Tel. 42-78-17.

ZATRUDNI:
Pirma zatrudni ślusarzy sa­

mochodowych do pracy w auto- 
*erwisie.

Tel.: 65-63-66, kom. (8299)

W ub. niedzie­
lę zgadywanka 
„Krajobrazy Wilna 
i Wileńszczyzny” , 
przed dwoma laty 
pomyślana i prowa­
dzona przez zast. 
red. „KW” Jerzego 
Surwiłę, obchodzi­
ła swoje dwulecie.
Plon jej wymaga 
specjalnego omó­
wienia. Najzwięź­
lej rzecz ujmując - 
to dziesiątki publi­
kacji i rzadkich 
zdjęć, przechowy­
wanych często w 
archiwach domo­
wych naszych Czy­
telników, udostępnionych przez nich 
i po raz pierwszy opublikowanych na 
łamach „Kuriera Wileńskiego”. To 
także spotkania i wspólne zwiedza­
nie miejsc zabytkowych, muzeów, 
wędrówki szlakiem znakomitych lu­
dzi, odnowione nagrobki na wileń­
skich cmentarzach etc.

Na drugą rocznicę zgadywanki 
postanowiono udać się do Werek. Po­
goda dopisała, frekwencja też, dobry 
nastrój i humor nie opuszczały, na­
wet wtedy, gdy pieszo należo prze­
wędrować dość spory kawał drogi. 
Miał być przewodnik po zespole pa­
łacowym w Werkach, lecz tak się zło­
żyło, że akurat go nie było.. Wcale to 
nie przeszkodziło i zwiedzanie daw­
nej oficyny udało się znakomicie. 
Przypomniano słynne imiona, zwią­

zane z tą dawną zamiejską rezyden­
cją biskupów wileńskich, a później 
innych możnych właścicieli. Podzi­
wiano wytworne do niedawna wnę­
trza, które (do niedawna) zdobiły 
piękne renesansowe, barokowe i kla­
sycy styczne meble i różne sprzęty, a 
ściany - obrazy znanych mistrzów.

Zespół pałacowy w swoich dzie­
jach przeżywał czasy świetności i 
upadku. Teraz najwyraźniej - upad­
ku. Wnętrza są całkowicie ogołoco­
ne. Poza kilkoma litografiami z .Al­
bumu” Wilczyńskiego, obrazującymi 
dawną świetność nie istniejącego 
dziś pałacu oraz letniego ogrodu, 
przylegającego do istniejącej lewej 
oficyny, praktycznie wszystko zosta­
ło z do niedawna czynnych pomiesz­
czeń muzealnych wywiezione. Duża 
część eksponatów znalazła się m. in. 
w nowej siedzibie prezydenta. Pust­
ka w rogowym i centralnym salo­
nach, ogołocona doszczętnie pyszna 
ongiś Biała Sala i in. dostępne do 
zwiedzania pomieszczenia. Co praw­
da, czynna jest wystawa współcze­
snego malarstwa, ale nie pasuje ona 
absolutnie do tych wnętrz. Pozosta­
ły jednak piękny wystrój, legendy i 
wspomnienia. Tego wystarczyło na­
szej grupie, która przybyła, żeby 
uczcić drugą rocznicę zgadywanki. 
Bo to prawdziwi miłośnicy Wilna, 
którzy nawet w jego upadku potrafią 
dostrzec urodę. A ponadto - otacza­
jąca przyroda, krajobrazy, jakich nie 
ma żadne inne miasto świata. Wy­
starczyło rzucić okiem z tarasu wi­
dokowego na bezgraniczne morze

zieleni i ukrytą w niej "Wilię. !
W Białej Sali wszystkich czeka­

ła ogromnie miła niespodzianka. 
Okazało się, że w naszym gronie jest 
pianistka i akordeonistka - Irenka 
Wankiewicz. Był też fortepian i pia­
nino. Niestety, nie można było z nich 
skorzystać, ponieważ klucze prze­
chowuje dyrekcja, akurat nieobecna. 
Irenka więc śpiewała. Bardzo pięk­
nie o Polakach rozproszonych po 
świecie, „Kwiaty polskie” i in. pio­
senki. Było ogromne wzruszenie. 
Dziewczynka uczy się w szkole mu­
zycznej im. Dvarionasa i ogólno­
kształcącej im. Vienuolisa. Pięknie 
mówi po polsku, zna bardzo dużo 
polskich piosenek i pieśni patriotycz­
nych, legionowych, ludowych. Gdy­
by tak było w każdej polskiej rodzi­
nie!

A potem jak przystało, był pik­
nik, na przecudnie zielonej łące. Iren­
ka znów zadawała ton i wszyscy śpie­
wali. Umawiamy się na następne 
spotkanie. Złotą jesienią, w Marku 
ciach. Tymczasem obecni życzyli 
zgadywance długich lat życia, a jej I 
organizatorowi i prowadzącemu 
wielu pomysłów twórczych.

Halina JOTKIAŁŁO
NA ZDJĘCIACH: fotograf]; 

na pamiątkę na schodach lewej ofł- 
cyny - jednej z budowli dawnego 
zespołu pałacowego w Werkach; 
dla uczestników zgadywanki 
„Krajobrazy Wilna i Wileńszczy­
zny” śpiewała w Białej Sali Iren­
ka Wankiewicz.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Funduszy mniej 
aniżeli chętnych 

je otrzymać
Środki wspierania wsi są przydzie­

lane w rejonie solecznickim drogą kon­
kursową Robimy tak dlatego - powie­
dział kierownik wydziału rolnego Sta­
nisław Lebiedź - że chętnych otrzymać 
pomoc jest znacznie więcej niż fundu­
szy.

Na swym pierwszym posiedzeniu 
komisja konkursowa wyłoniła „szczę­
ściarzy”. Wśród nich znaleźli się per­
spektywiczni rolnicy indywidualni. 
Przypadła im prawie połowa ogólnej 
sumy, która wynosi 1 min 360 tys. Lt 
Fundusze te zostaną przeznaczone na 
zbudowanie linii przesyłowych energii 
elektrycznej, telefonicznych, dróg ogól­
nego użytkowania. Pewną część fundu­
szu przeznaczono na przekształcenie 
działalności na ziemiach mało urodzaj­
nych. Pomoc otrzyma 14 rolników in­
dywidualnych i 9 spółek rolnych.

Piotr RYNGIEWICZ.

Wreszcie 
przeprowadzka

W Podbrodziu wreszcie zakoń­
czono budowę nowej polikliniki, a tak­
że szpitala na 45 łóżek. Ich otwarcie 
szczególnie ważne było dla medyków, 
którzy pracowali w bardzo prymityw­
nych warunkach. Wiele sił i energii w 
oddanie do użytku tej placówki po­
święciła była lekarz naczelny szpitala 
w Podbrodziu B. Bendoriene.

Symboliczny klucz lekarzowi na­
czelnemu szpitala w Podbrodziu K. 
Źvikevicziene wręczył dyrektor SA 
„Nemenczine” W. Denieszkin.

Na otwarcie przybyło wielu gości 
- mer rejonu święciańskiego V. Vige- 
lis, posłowie na Sejm K. Prunskiene, 
K. Trap i kas, kierownicy różnych 
przedsiębiorstw. K. Prunskiene prze­
kazała w darze 10 specjalnych mate­
racy, przedstawicielka firmy „Ksel- 
met” V. Kazlauskaite wręczyła sprzęt 
do laboratorium. Wydatnie dopomógł 
również lekarz naczelny Święciańskie­
go Szpitala Rejonowego V. Vaitkevi- 
czius. Ale wiele rzeczy jeszcze bra­
kuje, przy tym niezbędnych, jak np. 
aparatu rentgenowskiego, pralki.,. Ale 
jest nadzieja, że z biegiem czasu pro­
blemy te zostaną rozwiązane. Najważ­
niejsze, że jest pomieszczenie, w któ­
rym można pracować i leczyć się w 
normalnych warunkach.

Zenon SAMULEWICZ

Eksponują młodzi 
fotograficy

W Wileńskiej galerii „Arka” zo­
stała otwarta wystawa prac 22 mło­
dych fotografików litewskich. Ekspo­
zycja liczy blisko 100 zdjęć.

Miłośnicy fotografii mają okazję 
zapoznania się z pracami najmłod­
szych autorów Gediminasa Svitoju- 
sa, Dainiusa Labutisa i innych, jak też 
znanych już mistrzów: Eurelii Cze- 
pulinskaite, Arturasa Valangasa. Re­
prezentowane są tu wszystkie gatun­
ki - portrety, reportaże, fotografia te­
matyczna itp.

Wystawa będzie czynna do 20 lip-
ca.

Rlmantas SZINKUNAS

. jyIIJ Do 18 lipca br. trwa prenumerata „Kuriera Wileńskiego ” na sierpień 1997 n
™ Chcesz wygrać KOLOROWY TELEWIZOR lub wyjechać na wycieczkę do PRA GI 

. ( f t i j h l l  (5 dni, dwie osoby) - zaprenumeruj na poczcie codzienne wydanie „Kuriera Wileńskie- 
g0 » (fadg/cs 0044 lub 015[5) na sierpień br.
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(Dokończenie ze str. 1)

OH t ó ż  uważam „Kurier Wileński” za całkiem przy- 
■  zwoitą codzienną gazetę mniejszości narodowej, 
H  a to z kilku powodów. Po pierwsze, jest ona w 

miarę możliwości niezaangażowana politycznie, co w realiach 
środowiska polskiego na Litwie znaczy (przynajmniej w mo­
jej opinii), bardzo wiele. Jeśli miałbym określić granice nie- 
zaangażowania, to sformułowałbym to w sposób następujący: 
„Kurier Wileński” jest zaangażowany po stronie swych czy­
telników, to znaczy po stronie Polaków, jednakże nie w sensie 
konfrontacji polsko-litewskiej, ale w sensie współpracy, co w 
żadnym wypadku nie oznacza, że gazeta jest gotowa zaakcep­
tować każdy pomysł litewskich polityków. Materiały dotyczące 
sprawy pisowni polskich nazwisk, wprowadzenia języka li­
tewskiego do szkół polskich, wyraźnie pokazują, że otwarcie 
na polsko-litewską współpracę ma swą granicę, którą jest - 
nierezygnowanie z obrony tego, co się.Polakom, jako pełno­
prawnym obywatelom Litwy należy, zgodnie z przyjętymi nor­
mami, określającymi w cywilizo­
wanym ś wiecie prawa człowieka I 
i obywatela. W tym względzie 
kierownictwo gazety jest konse­
kwentne i racjonalne. Udaje się 
na szczęście nie wikłać gazety w 
epizody trzeciorzędne. Uważam, 
że jest to bardzo dobra postawa, 
podobnie, jak przekonanie, że nie 
ma najmniejszego sensu wchodzenie w rozgrywki polsko-pol- 
skie,. Te nie są nikomu potrzebne, a przynajmniej nikomu w 
środówisku polskim - choć może to z mej strony zbytni opty­
mizm.

Kwestia następna - jaka jest wartość materiałów zamiesz­
czanych w „Kurierze Wileńskim”. Tu muszę powiedzieć, że 
w ciągu 3 miesięcy moich studiów kurierowych, gazeta ta 
znacznie się zmieniła, mianowicie wzrosła liczba informacji i 
publicystyki z prasy polskiej. Czy to dobrze, czy źle? A to 
zależy, jak na to popatrzeć. Otóż jeśli wziąć pod uwagę, że w 
Wilnie raczej mała jest szansa kupienia polskich tygodników, 
poza pewnymi tytułami prasy popularnej (moda, pisma mło­
dzieżowe, prasa kobieca), a te - na warunki litewskie są dro­
gie, taki wybór interesujących materiałów z różnych dziedzin 
ma rację bytu. Popatrzmy - w sobotnich wydaniach, ewolu­
ujących w kierunku popularnych w Polsce magazynów week­
endowych, czytelnicy znaleźć mogą i tematykę komputerową, 
i samochodową, panie znajdą tu przepisy kulinarne, i coś tam 
z mody. I to wszystko za 1 lita. Zainteresowani sensacjami 
czy polityką polską też zaspokoją swą ciekawość. Część ma­
teriałów, o których mowa, zamieszczanych jest na zasadzie 
założenia, że Polaków na Litwie interesuje to, co ważnego 
dzieje się w Polsce. Przyjmuję, że założenie jest słuszne.

A teraz informacje miejscowe. N a te kolumny „Kuriera” 
patizę z punktu widzenia obcego, przebywającego czasowo 
na Litwie. I tu muszę powiedzieć, że „Kurier” stanowił dla 
mnie drugie, obok rozmów z Polakami wileńskimi i nie tylko 
Polakami, źródło informacji o życiu Polaków na Litwie, ale i 
o życiu Litwy w ogóle (prasa litewska z przyczyn językowych 
nie była dla mnie dostępna). I nieraz miałem satysfakcję, kie­
dy w rozmowach z Polakami zaskakiwałem moich rozmów­

ców znajomością tego czy innego faktu, o którym dowie­
działem się z „Kuriera”, a o którym oni jeszcze nie wiedzie­
li. Dobrym pomysłem wydaje się wprowadzona niedawno 
giełda pracy i cennik towarów.

Nieco nużące na dłuższą metę są materiały dotyczące róż­
nego rodzaju uroczystości szkolnych i przeglądów zespołów 
folklorystycznych. I tu sprawa jest dość delikatna. Oczywi­
ście, że taki czy inny jubileusz polskiej £zkoły jest ważnym 
dla środowiska polskiego wydarzeniem, przy którego okazji 
warto, a  nawet trzeba koniecznie pokazać sylwetki tych lu­
dzi, dzięki którym polska szkoła istnieje, działa, rozwija się. 
Tak samo rozumiem niezwykle ważnąrolę, jaką dla podmy­
wania polskości pełniły i pełnią szkolne i nie tylko szkolne 
zespoły folklorystyczne. I znów - tu są ludzie, którzy wiele 
lat swego życia tym zespołom poświęcili. Tylko, czy teksty 
mówiące o tym wszystkim muszą być pisane według tej sa­
mej sztampy? Czy, zwłaszcza zespołom, potrzebna jest bez­
ustanna propaganda sukcesu, w której każdy zespół jest wspa­
niały, najlepszy itd.? Im więcej tego rodzaju tekstów czyta-

O nas piszą

Kilka stów o „Kurierze Wileńskim”

łem, tym mniej stawały się one dla mnie wiarygodne w swym 
bezustannym zachwycie. Siłą rzeczy czytelnik zadaje sobie 
wówczas pytanie: czy piszący kłamie, czy po prostu nie zna 
się na tym, o czym pisze i dlatego wszystko wydaje mu się 
takie piękne i bezbłędne.

Co chciałbym widzieć w „Kurierze”? Mogę tak napisać, 
ponieważ, mimo że jestem już w Polsce, „Kurier” czytam 
nadal. Otóż chciałbym w nim zobaczyć dobry reportaż. Bra­
kuje mi też komentarza do niektórych informacji politycz­
nych i gospodarczych. Do pewnego stopnia komentarz taki 
zawiera się w  ładnie pisanych felietonach K. Adamowicz, 
ale są one zazwyczaj kilkuwątkowe, a to uniemożliwia wy­
czerpujące potraktowanie tego, co ważne. Widziałbym też 
w „Kurierze” stałą kolumnę poświęconą młodzieży i reda­
gowaną przez uczniów szkół średnich i studentów. Byłaby 
to nie tylko okazja poszerzenia kręgu odbiorców „Kuriera”, 
ale szansa dla samych piszących - skądś przecież musi się 
wziąć następne pokolenie polskich dziennikarzy na Litwie. 
Myślę też, że taka kolumna mogłaby stać się miejscem wy­
miany poglądów - w każdej grupie, także polskiej młodzieży 
na Litwie są  tacy, którzy chcieliby podyskutować. Rzecz na­
stępna - sądzę, że ów dział młodzieżowy mógłby być wzbo­
gacony o kącik porad, prowadzony przez pedagoga, psycho­
loga, może i lekarza, do których młodzież mogłaby zwracać 
się ze swymi problemami. A skoro już o tym mowa - dobrze 
by było, aby „Kurier” stawał się bardziej „interaktywny”, 
dialogowy, bardziej otwarty na rozmowy z czytelnikami.

Jest jeden rodzaj materiałów w gazecie, który uważam 
za bardzo ważny - mam tu na myśli publikowanie aktów praw­
nych wydawanych przez władze Państwa Litewskiego. Otóż

znana rzymska maksyma mówi, że ignorantia iuris nocet - ml 
znajomość prawa jest szkodliwa. W dzisiejszych czasach, ki«: 
państwa naszego regionu reformują swoje ustawodawstul 
dążąc do stania się państwami prawa, możliwość zapoznaj 
się z nowymi aktami prawnymi jest bardzo ważna. Obywaj 
powinien wiedzieć, co może, a czego mu nie wolno, musi 
dzieć, jak określone są jego prawa i obowiązki. Nie wszy&J 
Polacy znają język litewski na tyle, by czytać odnośne ustawi 
i uchwały w litewskim oryginale. Nie wszyscy też zapewl 
wiedzą, gdzie można te akty znaleźć. I tu „Kurier” robi bard*,] 
ważną rzecz, publikując polskie przekłady. Myślę, że 2 cza j 
sem warto by postarać się. o współpracę dobrego prawnju 
który by komentował, przynajmniej niektóre z publikowany^,' 
dokumentów, w sposób przystępny tak, aby czytelnik, np j^  
dący prawnikiem, zrozumiał dokładnie, o co w danym akci. 
prawnym chodzi. Byłoby to bardzo ważne działanie w zakre. 
sie popularyzacji prawa.

, Z ogromną przykrością dowiedziałem się o kłopotach 1 
nansowych gazety, o czym wyraźnie można przeczytać w o nu.

blikowanych niedawno artykułach od 
H  redakcji. Jest to dość smutne, ponieważ 

jedyna codzienna gazeta polska na Ęjj 
twie zasługuje na lepszy los. Znają, 
mniej więcćj realia rynku prasowego 
zdąję sobie sprawę, że przy niewielkim 
rynku czytelniczym, trudno gazetę ucz).| 
nić wysoko dochodową Dziwi mnietyl-L 
ko to, że sami adresaci „Kuriera” nie g l  

specjalnie zainteresowani utrzymaniem go przy życiu. A jaki 
do tej kwestii podchodzą istniejące w Polsce organizacje, kto-i 
re statutowo mają obowiązek pomagać środowiskom polskimi 
poza granicami kraju? Wiadomo mi o dotowaniu niektórychI 
polskich czasopism. Czy nie znalazłoby się coś dla „Kuriera”!
- powtórzmy to wyraźnie - jedynej codziennej gazety polskiej I 
na Litwie?

Zlikwidować gazetę jest bardzo prosto. Stworzyć nową-o 
wiele trudniej, a czasem jest to wręcz niemożliwe. „Kurier” 
jest, co-prawda gazetą prywatną, ale jest zasadnicza różnica 
między gazetą prywatną w Polsce, a polską gazetą prywatną 
na Litwie, sprowadzającą się między innymi do tego - jeśli w 
Polsce upada jedna z  mniej więcej dwóch tysięcy gazet, to nic 
strasznego się nie dzieje, zważywszy na nasycenie rynku pra­
sowego tytułami. Jest to problem dla właściciela i pracowni­
ków, ale nie dla publiczności. Jeśli upada polska gazeta poza- 
granicami naszego kraju - to ju ż  zupełnie inna skala proble­
mu, bowiem upada wówczasjcdcn z elementów integracji śro­
dowiska mniejszościowego. Pomoc dla „Kuriera” ze strony 
naszego państwa nie byłaby tym samym, co dotowania pry-J 
watnej gazety w Polsce, rzecz zresztą nie do pomyślenia w 
warunkach wolnego rynku prasowego. Byłaby pomocą, która 
zaprocentuje - w dłuższej perspektywie - na Litwie.

Jak Państwo zauważyli - nie wspomniałem nic o kwestiach 
językowych. Te były przedmiotem moich zajęć z  dziennikarza­
mi. Śladem po nich są moje teksty w cyklu „Podglądanie języ­
ka”, pisane - żeby oddalić ewentualne podejrzenia, że mój tekst 
jest „sponsorowany” - całkowicie bez honorarium, dla własnej 
i Czytelników „Kuriera Wileńskiego”, przyjemności.

Dr hab. Mirosław SKARŻYŃSKI
Uniwersytet Jagielloński - Kraków
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Korespondencja dla ..KW” z Trójmiasta

Moje lekcje polskiego
Moje lekcje polskiego - począw­

szy od abc aż po w stąpienie do 
ośmioklasowego gimnazjum - odby­
wały się w domu. Nauczycielką była 
Matka. Kwalifikacje Jej były bez­
sporne, gdyż jeszcze w czasach pa­
nieńskich opracowała polski ele­
mentarz i nauczała na tajnych kur­
sach. Działo się to w mieście, w k tó - ' 
rym uliczne plakaty napominały, że 
„po polski goworit* wospreszczajet- 
sia”. Ale wtedy, gdy ja  zaczynałem 
sylabizować, była już Polska i Mat­
ka uczyła dziewczęta literatury w se­
minarium nauczycielskim im. Kró­
lowej Jadwigi. Mnie uczyła w domu.

Oczywiście nie zachował się za­
łożony przez Matkę, a potem samo­
dzielnie przeze mnie przez wiele lat 
prowadzony dzienniczek lektur. 
Czytałem dużo, ale było co czytać, 
były ku temu nieograniczone moż­
liwości. Wspominam często odwie­
dziny w dużej i bogatej księgami św. 
Wojciecha. Kierownik, p. Żynda, 
pozwalał myszkować między rega­
łami z niezmiernym bogactwem in­
teresujących mnie nowości. Wspo­

minam również czytelnię Macie­
rzy Szkolnej im. Tomasza Zana 
(kto dziś wie, co to była „Macierz 
Szkolna**?). N a prośbę rodziców, . 
którzy „udzielali się** w tej orga­
nizacji, kierowniczka czytelni, p. 
Ludwika Ruszczyc, pozwalała mi 
zabierać do domu na niedzielę ko­
lejny tom historycznych powieści 
Przyborowskiego czy Kraszew­
skiego. Teraz, z  perspektywy cza­
su, rozumiem, że to wszystko sta­
nowiło sterowane przez Rodziców 
lekcje polskiego, lekcje-historii, 
czyli po prostu lekcje Polski. Do 
tych wspomnień muszę dorzucić 
„Iskry**, tygodnik dla młodzieży, 
k tóry n ie  m iał sobie rów nego 
przedtem ani potem. „Iskry** bawi­
ły, uczyły, wychowywały, otwiera­
ły przed nami świat. Dlaczego nie 
doczekały się monografii, dlacze­
go nikt nie podjął tematu doktor­
skiego o twórcy „Iskier**, redakto- 
rze-pedagogu Kopczewskim?

Matkę straciłem bardzo wcze­
śnie i dalsze lekcje polskiego prze­
jęła szkoła. Wśród moich poloni­

stów byli: młody magister p. Cze­
sław Zgorzelski, publicysta i tłu­
macz literatury rosyjskiej p. Jerzy 
Wyszomirski, piękna poetka p. Ja­
dwiga Wokulska-Piotrowiczowa, 
która doprowadziła klasę do ma­
tury. Dziś wiem, że wykonali oni 
swe zadanie „na medal**. Również 
ich zasługą było, że nasze lekcje 
polskiego nie ograniczały się do 
^godzin zajęć**, ale przenosiły się 
poza klasy szkoły. Raz w miesią­
cu wypełnialiśmy na niedzielnych 
przedpołudniówkach teatr na Po­
hulance. Przedstawienia były prze­
znaczone w y łączn ie  dla nas, 
uczennic i uczniów gim nazjal-' 
nych: „Przepióreczka** z Osterwą, 
„Róża** z Wyrzykowskim, Fredro 
i Zapolska, Eichlerówna, Kumako- 
wicz, Zelwerowicz oraz - co naj­
bardziej nas „brało** - sztuki wspó­
łczesne o wydźwięku społecznym. 
Repertuar klasyczny omawialiśmy, 
ale chyba nie wałkowaliśmy na 
lekcjach, natomiast przeżycia wy­
niesione ze spektakli „społecz- 
nych** (na przykład „Młody Las** -

ale kto napisał tę sztukę o matu­
rzystach?) - wywoływały zajadłe 
dyskusje na zebraniach Kółka Li­
terackiego. B a  i takie coś istnia­
ło, powołane do działania i kiero­
w ane przez uczniów  klas star­
szych. Polonista m iał na zebra­
niach status gościa, współuczest­
niczył w dyskusjaćh nad głośny­
mi książkami, spektaklami i refe­
ratami na tematy uznane przez nas 
samych za najważniejsze. Poloni­
sta, niewątpliwie dyskretny inicja­
tor Kółka Literackiego, nie miał 
natomiast nic wspólnego ze stwo­
rzeniem pisemka międzyszkolne­
go „R zeczpospo lita  S zko lna”. 
Spora grupka chłopców i dziew­
cząt chyba z  sześciu gimnazjów 
wpadła na pomysł, aby wydawać 
miesięcznik i to bez protektorów 
z  zewnątrz i ich finansowej pomo­
cy. „Rzeczpospolita Szkolna” wy­
chodziła prawie przez dwa lata, 
wypełniana prozą i wierszami, hu­
morem i liryką, redagowana, ad­
m in istrow ana i kolportow ana 
przez zespół zapaleńców aż do 
czasu przygotowań maturalnych. 
Można tu dodać, że szkolny mie­
sięcznik recenzował szkolnymi 
piórami, szkolny teatr organizo­
wany dorywczo przez inną grupę

zapaleńców: naśladownictwo mod­
nych wówczas rewii.

Potem przyszła matura. Skoń­
czyły się szkolne i pozaszkolne lek­
cje polskiego. Nikt z  mojej klasy nie 
poszedł na filologię. Ale przecież 
nie o to chodziło. A ja  wspominam 
tamte czasy z  żalem, że memu sy­
nowi i wnukowi takie lekcje polskie­
go nie są dane.

I jeszcze postscriptum. Chodzi 
o język, czyli o umiejętność popraw­
nego mówienia i rolę lekcji polskie­
go w jej opanowaniu. Miałem w kla­
sie polskiego gimnazjum kolegów 
Żydów, Rosjan, Niemca i Tatarów; 
uczyli się razem syn profesora i syn 
dozorcy domu, synowie lekarzy, 
sklepikarzy i robotników. Wszyscy 
mówiliśmy poprawnie, oczywiście 
z  kresową melodią i z prowincjona- 
lizmami. To było naturalne, byliśmy 
przecież uczniami szkoły średniej, 
in spe inteligentami. Ci „słabsi |  
domu” podciągali się do mocniej* 
szych w poprawnym mówieniu, p°* 
dobnie jak* to robili, jeśli chodzi o 
opanowanie elementarnych form za­
chowania się i współżycia. Umieją 
ność przychodziła sama przez sicJ 
chociaż szkoła niewątpliwie 5j«P 
w tym swój duży udział.

Kazimierz ŻUKOWSK
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3. Dialog ludzi otwartych serc
Pokrewieństwo dusz - to w 
moim życiu najważniejsze

-powiada o sobie Aldona Dvario-
naitc, znakomita pianistka litewska. A
może polska? Najsłuszniej można by 
ją nazwać pianistką pogranicza dwóch 
kultur. W przewiewnej, w kolorze sta­
rego złota sukni, w misternie kutych 
w metalu paskach, bransoletach, w 
ciągu czterech dni Spotkań intelektu­
alistów Polski i Litwy była pierwszą 
damą, od której urody nie można było 
ódcrwać oczu.Doskonała w każdym 
cahi, jako pianistka i jako piękna ko­
bieta, o niepohamowanej spontanicz­
ności, gdy grała Szopena, Cziurlioni- 
sa, Szymanowskiego. Zaiste, muzyka 
nie zna granic. Na wieczorku muzycz­
nym wykonywano utwory Balakau- 
skasa, Bajorasa, Nakasa, Knapika, Na- 
rbutaite...Profesor z Krakowa Krzysz­
tof Droba częstokroć nazywany jest 
ambasadorem muzyki litewskiej w 
Polsce. To właśnie on prowadził ten 
wieczorek kompozytorów dwóch kra­
jów. Wszystkich urzekły słowa, wypo­
wiedziane przez znaną litewską kom- 
pozytorkę Onute Narbutaite-Skirman- 
dene, na temat tego, „co oznacza dla 
mnie kultura polska”. Przytoczymy je 
w nadziei, że, być może, wielu wraż­
liwych ludzi, mieszkańców wielokul-

. turowej Litwy je podziela. „Polska 
zawsze była obok. Przez długi okres 
czasu była ona po prostu w Litwie 
(albo Litwa w Polsce, to zależy od stro­
ny, z której się patrzy). Gdy myślę o 
języku i kulturze polskiej, mam na 
myśli dwa, nawzajem powiązane, lecz 
dość odmienne kraje. Jeden - to za 
kordonem południowym istniejące 
Państwo Polskie, które, to przecież 
rzecz powszechnie znana - w latach 
mego dzieciństwa oraz młodości było 
dla nas ważnym oknem na świat. Kul­
tura polska pociągała i imponowała 
tym, czego brakowało na Litwie: sub­
telnym poczuciem humoru, witalno- 
ścią umysłu środkowo-europejskiego, 
wolnością artystycznego wyrazu 
(...)Ten kraj polskojęzyczny ostatnio 
w sposób szczególny zbliżył się do 
mnie, częściowo z powodu mego 
związku z Wilnem, a częściowo dzię­
ki tekstom Czesława Miłosza(...) Mój 
ostatni utwór, którego prawykonanie 
odbędzie się 9 sierpnia, jest utworem 
wileńskim, w którym, obok litewskie­
go, rozbrzmiewa polszczyzna (Adam 
Mickiewicz), łacina (Sarbiewski i in.), 
jidisz (Mosze Kul bak) oraz inne języ­
ki, a całość obramowuje poezja Cze­
sława Miłosza(...)Późną jesienią cho­
dziłam, dobierając teksty do tego 
utworu, po Cmentarzach Bernardyń­
skim i Rossie. Wypisywałam epitafie. 
Odczuwałam błogość i głęboki spokój. 
Czy te polskie napisy przemawiajądo 
mnie po polsku, czy po litewsku? I czy 
to pytanie, na które każdy powinien 
odpowiedzieć indywidualnie, nadal 
jest aktualne? Czy taki cmentarz nie 
jest jednym z takich miejsc, na których 
przy spotkaniu zapoznajemy się na­
wzajem, chociaż weszliśmy przez róż­
ne bramy?”

„Apokalipsa” Andrzeja 
Strnmiłly i umiłowanie -  

życia nad Czarną Hańczą
Sala, w której odbywały się Spo­

tkania, była udekorowana pracami 
miejscowego plastyka Andrzeja Stru- 
miłły. 12 obrazów „Apokalipsy” - 12

opowieści o lękach naszych, krucho­
ści kondycji człowieczej i Tęsknocie do 
Jeruzalem Nowego - w ten sposób sam 
autor określił ideę swoich prac.

Jest z urodzenia wilnianinem, 
mieszkańcem Maćkowej Rudy nad 
Czamą Hańczą, płynącej do Niemna • 
Powiada, że po tylu latach wędrówki 
wybrał to miejsce na ostatnią przystań, 
bo rzeka, nad którą zbudował swój 
dom, płynie do Niemna. Co nazwie­
my sztuką litewską? - pyta. Czy bę­
dzie to sztuka, znajdująca się na tere­
nach byłego Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego, czy to sztuka dzisiejszej 
Republiki Litewskiej? Czy jest to sztu­
ka, powstała na Litwie, czy też two­
rzona przez Litwinów c&łego świata? 
Jego przodek - Strumiłło Pietraszka - 
też był Litwinem.

Przybyła na Spotkania w składzie 
litewskiej grupy plastyków Polka Liii 
Janina Paszkowska - Węckowicz , 
poproszona o wrażenia ze spotkania z 
Andrzejem Strumiłłą, powiedziała, że 
jest pełna podziwu dla tego człowie­
ka, „bo wie on, co to jest życie i co to 
jest śmierć”. Jego prace, pełne sym­
boliki, na wileńskiej plastyczce wywa­
rły niezatarte wrażenie, choć chciało­
by się dłużej w nie się wgłębić, tak 
wiele mają do powiedzenia. Podziwia 
w tym człowieku jego kulturę we­
wnętrzną. Od ich pierwszego spotka­
nia minęło bodaj lat 20, a mistrz pa­
mięta nazwisko wileńskiej plastycz­
ki, poprosił o autograf. „To człowiek 
tak skomplikowany w myśleniu i wy­
rażaniu swoich wewnętrznych prze­
żyć, a taki bezpośredni i prosty w oby­
ciu”...

Jest bardzo gościnny. Jego prywat­
ny dworek, znajdujący się w 5 kilo­
metrach od Wigr, to oaza piękna i spo­
koju, przykład gospodarności i dobre­
go smaku. Zaprosił do siebie na lamp- 

' kę wina liczną gromadkę spośród 
uczestników Spotkań. Maćkowa Ruda 
przeszła wszelkie oczekiwania - wła­
snoręcznie sadzone zamorskie krzewy 
i wysokopienne drzewa, zaskakujące 
puszy stościąmodrzewy i sosenki. Tu­

taj kamienie przemawiajądo każdego 
przybysza. Rozległy dom, z mnó­
stwem pamiątek z całego świata, za­
budowania gospodarskie, łączki za 
zagrodzonym dziedzińcem. A tam 
przepiękne konie, arabskie, południo­
wo - amerykańskie, a wszystkie siwe, 
ze znakomitym rodowodem, Tych 
dziewięciu rysaków, w tym trzy ma­
leństwa - to duma gospodarza dwor­
ku, mistrza i kochającego swego cu­
downego wnuka dziadka.
Z poezją - aż do północy 
. Wystarczy wymienić tylko nazwi­

ska, a stanie się jasne, jaki to był wie­
czorek poetycki , litewsko-polski. 
Przybyli tu: Valentinas Sventickas, 
Eugenijus Aliszanka, Vytautas Bloże, 
Marcelijus Martinaitis, Rolandas Ra- 
stauskas, Judita Vaicziunaite, Nijole 
Miliauskaite. Spośród polskich po­
etów - Aleksander Jurewicz z Gdań­
ska, Marzanna Killar z Poznania, Cze­
sław Szeniuch z Warszawy. Cała ple­
jada znakomitości. A wśród nich po­
eci, Polacy z Litwy- Alicja Rybałko, 
Aleksander Sokołowski i Romuald 
Mieczkowski. I znów proszą się sło­
wa: przenikanie kultur, pogranicze, 
narodowość...Co ona oznacza w obli­
czu poezji? Doskonały duet - Alicja 
Rybałko i Marcelijus Martinaitis - i 
tym razem stanowił rewelację w życiu 
poetyckim obu narodów. Mistrz litew­
skiego słowa poetyckiego uważa, że 
przetłumaczone na język polski przez

Alicję jego „Wiersze podobne do Li­
twy” - to najlepsze tłumaczenie poezji 
w ostatnich latach. „Litewskie i pol­
skie słowa najlepiej się w nich dosto­
sowały i zaczęły znaczyć prawie jed­
no i to samo” - powiada. Poeci - Po­
lacy z Litwy w tej plejadzie gwiazd 
wypadli doskonale. Byli wypytywani 
przez mistrzów, czy tłumaczona jest 
ich poezja, jakiego wsparcia potrzebu­
ją. Prowadzący wieczorek poetycki I 
współorganizator Spotkań - badacz ln  
teratury, krytyk, tłumacz, autor wielu] 
monografii Algis Kaleda, a jednocze­
śnie kierownik katedry polonistyki na 
Uniwersytecie Wileńskim, prezentacji 
poetów obojga narodów dokonywał 
wprost precyzyjnie, z wielką znajomo­
ścią rzeczy i chęcią pomocy każdemu. 
Na zakończenie relacji z wyjątkowo 
interesujących Spotkań, chciałoby się 
przytoczyć słowa 

Alicji Rybałko:
„Język polskijest pełen szelestów, 
litewski zaś - pełen syków.
Jak żmija na suchych liściach- 
dwie hostie-na moim języku "

Krystyna ADAMOWICZ 
NA ZDJĘCIACH: pan Andrzej 

Strumiłło z jednym ze swoich pupili 
we własnym dworku; podczas słu­
chania poezji - Eugenijus Aliszanka 
i Romuald Mieczkowski.

Fot Krzysztof Grabowski i Ro-| 
muald Mieczkowski.

Kilka „herezji” mistrza na temat Litwinów i Polaków
My, Litwini, zawsze podkreślamy, 

że Polacy zabrali Wilno siłą, gwałcąc 
międzynarodowe umowy. Niewątpli­
wie jest to prawda. Podkreślamy rów­
nież, że Polska nie ma i nie miała wów­
czas prawa do Wilna (według jednego 
z naszych emigracyjnych publicystów: 
„przecież my Warszawy nie okupowa­
liśmy**). To również jest prawda, Jecz 

■Pod jednym ważnym zastrzeżeniem, 
lisica nie miała i nie ma prawa do 

. na ,  ponieważ nie Polska a Litwa 
jest spadkobierczynią WKL. Lecz Wil­
n ie  mówiący po'polsku (tak samo 

zresztąjak mówiący po litewsku) mieli 
i będą je mieli. Na|

Tomas Venclova
Między innymi Oskar Miłosz ? 

jeden z niewielu mówiących po pol­
sku, litewskich patriotów, którzy po­
stanowili pracować na rzecz narodo­
wego państwa litewskiego - zachęcał 
Litwinów do przyjęcia tej drugiej wer­
sji. Lecz prawe skrzydło litewskiego 
społeczeństwa nie chciało nawet sły­
szeć o tym. W Kownie dokonano 
wówczas zamachu na Ernesta Galva- 
nauskasa, który pertraktował z Pola­
kami na ten temat: mówiono, że chce 
„sprzedać Litwę Polakom”. Oskar 
Miłosz i popierający go Vaclovas Si- 

| dzikauskas i Tomas Naruszeviczius 
byli obrzucani w prasie litewskiej bar-

^^histoiycznym i politycznym obo- dzo nieparlamentarnymi słowami
wózkiem jest tak zapewnić im to pra- 
°> żeby nie pojawiała się u nich po- 
usa szukania innych rozwiązań.

Nawet wtedy, kiedy wojska Żeli­
gowskiego zajęły Wilno, próbowano 
^kać możliwego do przyjęcia dla 
wszystkich rozwiązania. W 1921 r. 
e‘gijski polityk Haul Hymans pora­
ził, żeby Litwa była utworzona ■

drugiej strony, Polska również drugiej 
wersji projektu nie przyjęła.

Dzisiaj wątpię czy ktoś pamięta o 
projekcie Hymansa poza historykami. 
Oni również najczęściej nie widzą w 
nim nic dobrego. A mnie się zdaje - i 
to jest moja kolejna herezja - że ten 
projekt, może nieco zmodyfikowany, 
mógłby być w owych czasach praw-ł

dwóch kantonów - Wileńskiego i Ko- dziwym zbawieniem tak dla Litwy jak 
wjeńskiego, na wzór Szwajcarii. W •
«kim przypadku Litwa i Polska uzna- 
W  wzajemnie swoją suwerenność, 
a c mu*iałyby współpracować, two- 
r7̂ c c°ś na podobieństwo miniaturo- 

„wspólnoty europejskiej”. NaLi- 
J^e lub może tylko w Kantonie Wi- 
•enskim obowiązywałyby dwa oficjal- 
ne języki (jak fiński i szwedzki w Fin- 
*** «). Później projekt ten został tro- 

z«8odzony na rzecz Litwy.

Dokończenie. Początek i •129,130. 1

dla Polski. Wraz z przyjęciem go 
zniknęłaby kwestia wileńska, przegro­
dzona by została droga do intryg 
Związku Sowieckiego, więc trochę 
inaczej, może pomyślniej potoczyły­
by się w latach 1939-40 losy obu kra­
jów, może nawet i całej Europy. To, 
że ograniczeni ludzie z obu stron oba­
lili ten projekt, jest historyczną trage­
dią.

Ciekawe, że niektóre elementy 
projektu Hymansa - co prawda w bar­
dzo skromnych rozmiarach - usiłuje się 
realizować dzisiaj. Na przykład pró­

bujemy koordynować politykę Litwy 
i Polski na bazie dwóch grup we 
wspólnocie poselskiej litewsko-pol- 
skiej. Jeśli puścimy wodze fantazji, 
możemy powiedzieć, że przyjęcie Li­
twy do NATO, które jest tak ważne dla 
polityków i opinii społecznej Litwi­
nów, byłoby mniej więcej automatycz­
ne, jeśli oba kraje rządziłyby się we­
dług projektu Hymansa. Z drugiej stro­
ny, może wówczas i NATO nie było­
by potrzebne Europie? Lecz to już jest 
fantazja zbyt daleko idąca.

Historycznie rzecz biorąc, zagad­
nienie Wilna rozwiązane zostało nie 
według projektu Hymansa, lecz ina­
czej, na drodze o wiele trudniejszej i 
boleśniejszej. Los Wilna i Wileńszczy- 
zny był uwarunkowany politycznymi 
przesunięciami we Wschodniej Euro­
pie, przerytej przez wojnę i okupacyj­
ne buldożery. Były wzajemne walki i, 
co jeszcze gorsze być może, wielkie 
straty w kulturze. Tak czy inaczej, dzi­
siaj Wilno bez wątpienia jest i będzie 
zawsze stolicą niepodległej Litwy. To 
mnie raduje jak każdego Litwina lub, 
mówiąc słowami Czesława Miłosza, 
każdego kto temu miastu dobrze ży­
czy. Przyznam się, w pewnym momen­
cie bałem się, że Wilno może dotknąć 
los Sarajewa, lecz ta groźba oddaliła 
się, lub w ogóle zanikła.

Wilno jest litewskie, lecz boję się 
czyjego los będzie bardzo pomyślny, 
jeśli chociaż częściowo nic odżyje w 
nim jego wielokulturowa tkanka: 
prawdziwa tradycja Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego. Obecne państwo li­
tewskie odziedziczyło narodową kon­
cepcję Litwy, tę którą proponował w 
1914-1918 r. Antanas Smetona i lu­

dzie tak jak on myślący. Inaczej chyba 
nie może być - wielonarodowego 
WKL dzisiaj już naprawdę nie da się 
wskrzesić. Lecz w tych warunkach, 
według mnie, litewscy intelektualiści 
mają obowiązek zwalczać albo zmięk­
czać szowinistyczny pogląd, według 
którego ideałem jest Litwa ściśle mo- 
noetniczna.

Naiwnością i demagogią byłoby 
twierdzić, że nie ma wśród Litwinów 
takiego poglądu. W obu krajach są 
grupy, które się troszczą o to, aby psuć 
przyjacielskie lub nawet sąsiedzkie 
stosuńki Litwy i Polski. A przy tym w 
obu krajach te grupy są dwojakie. Na 
Litwie mamy polskich ekstremistów, 
lecz też i litewskich ekstremistów; w 
Polsce - polskich ekstremistów, ale też 
znajdzie się jeden czy drugi ekstremi­
sta litewski (takich co prawda jest nie­
wielu, bo i samych Litwinów w Pol­
sce jest niewiele, ale czytając litewską 
prasę nie można ich nie zauważyć). Do 
tego, jeśli ogólnie mówiąc obecny rząd 
polski nie podtrzymuje swoich ekstre­
mistów, nie jestem pewien, czy moż­
na to powiedzieć o obecnym rządzie 
litewskim. Obowiązkiem intelektuali­
sty w takiej sytuacji jest - jeśli nie oba­
lanie stereotypów nacjonalistycznych, 
to przynajmniej nie pozwalanie sobie 
na jedno chociażby słowo, a tym bar­
dziej działanie, które popierałoby te 
stereotypy.

Rozumiem, że większość moich 
ziomków znowu weźmie to za herezję. 
Lecz spis moich herezji jeszcze nie jest 
skończony. Litwa uważa za honorową 
sprawę to, aby Polska przyznała zasadę 
symetrii w tym, co dotyczy postępowa­
nia wobec mniejszości narodowych.

Zgadzam się,rże odnośnie praw 
człowieka konieczne jest zachowanie 
symetrii. Lecz faktycznej symetrii mię- 

‘ dzy polską mniejszością na Litwie 
litewską mniejszością w Polsce nie ma 
- ich wielkość i porównawczy ciężar 
w obu państwach jest bardzo różny. 
Toteż nie zawsze przekonuje, na przy­
kład, twierdzenie, że Litwini nie mogą 
pozwolić na mszę po polsku w kate­
drze wileńskiej, jeśli nie ma mszy po 
litewsku w katedrze warszawskiej. 
Byłoby to bardziej przekonywające, 
gdyby w Warszawie 15% ludności 
mówiło po litewsku, a w okolicznych 
wsiach większość. Tego, jak wiemy, 
nie ma. Może i smutne, że me ma, ale 
fakt jest faktem. Prawda, tu trzeba mieć 
na uwadze i drugą stronę sprawy. Jak 
powiedział Adam Michnik - ponieważ 
Polaków jest dziesięć razy więcej, po­
winni oni być dla Litwinów dziesięć] 
razy uważniejsi. Tak wiele nawet nie 
potrzeba, lecz jakieś dwa, trzy razy by 
się przydały.

_ Jak nieraz mówiłem, jestem prze­
ciwko przymusowemu litwinizowaniu 
Polaków na Wileńszczyźnie, jak i 
przeciwko polonizacji przymusowej 
Litwinów na Sejneńśzczyźnie. Lecz 
Polacy Wileńszczyzny (i Litwini Sej­
neńszczyzny) nie powinni siebie uwa­
żać za ludzi, którzy przez nieszczęśli­
wy przypadek znaleźli się w obcym 
państwie. Jedni i drudzy powinni zro­
zumieć, że ich korzeniami przede 
wszystkim jest Wielkie Księstwo Li­
tewskie, a nie przedwojenna Litwa czy 
Polska. W końcu to jest nawet cieka­
wiej, bo jednak Wielkie Księstwo Li­
tewskie - to był twór unikalny, jedyny I 
w Europie.



Jeździectwo
O puchar prem iera

Najlepsi jeźdźcy kraju uczcili 
Dzień Państwa startując na przepro­
wadzanych już trzeci rok zawodach o 
puchar premiera Republiki Litewskiej. 
Te zawody odbywały się'w nowym 
ośrodku sportu jeździeckiego ZSA 
„Apela” w rejonie wileńskim (dyrek­
tor Romualdas Szileikis).

Tylko bieg po skróconej trasie 
wyłonił zdobywcą nagrody otwarcia. 
Dodatkową trasę przedstawiciel zespo­
łu gospodarzy Vincas Civinskas na 
koniu Febas zakończył bez punktów 
karnych w ciągu 36,4 śek. Na drugim 
miejscu znalazł się jeździec z zespołu 
„Juodberis” w rejonie kowieńskim 
Ritis Vaiksznys na Bostonie - 37,5 sek. 
Na głównej trasie po 4 punkty karne 
otrzymali trener stadniny koni „Nemu- 
nas” w rejonie sziłuckim Rimas Rim- 
kus na Horalasie i Horaldasie oraz pre­
zes klubu sportowego „Mustangas” w 
rejonie solecznickim Grażvydas Dżin- 
dżilcta na koniu Yasaris. Podzielili oni 
nagrodę pieniężną za trzecie miejsce.

W konkursie „Gromadzić punk­
ty”, gdzie jeźdźcy y/ ciągu 60 sek. 
musieli pokonać jak najwięcej prze­
szkód, zwyciężył członek reprezenta­
cji kowieńskiej Riczardas Vismolis na 
Kembi, mając 90 pkt, drugie miejsce 
przypadło Vincasowi Ci vinskaso wi na 
Febasie, z 83 pkt, a na trzeciej pozycji, 
znalazł się reprezentujący drużynę 
„Gevelis” z rejonu trockiego Jonas 
Szesztokas na Bridżasie - 47 pkt

W podstawowym konkursie o 
puchar premiera znowu najwyższy 
poziom mistrzowski zaprezentował 
Vincas Civinśkas na Grandasie, który 
trasę o wysokości przeszkód 140 cm 
pokonał dwukrotnie bez punktów kar­
nych i tylko otrzymał 1 punkt kamy 
za 4-sekundowe opóźnienie. Już po raz 
drugi chlubne trofeum - puchar wrę­
czyli pierwszy zastępca dyrektora 
Departamentu Sportowego Litwy Aru- 
nas Kazlauskas, prezes Związku Spor­
tu Jeździeckiego Litwy Romualdas 
Żemgulys, główny sędzia Romualdas 
Szileikis. Dyplomem i nagrodą w wy­
sokości tysiąc litów za drugie miejsce 
został wyróżniony Rimas Rimkus na 
Horaldasie, natomiast trzecie miejsce 
przypadło Rytisowi Vaiksznysowi na 
Vikingasie.

Dziś reprezentacja kraju udaje się 
do Rygi i Tallinna na zawody o pu-

Igrzyska Bałtyckie
 | Dobiegły końca trwające 12 dni II
I Bałtyckie Igrzyska Sportowe. Na szer­
sze podsumowania trzeba nieco cza­
su, ale już teraz można śmiało powie­
dzieć, że one na stałe wejdą do kalen­
darza imprez międzynarodowych, ta­
kich, jak Igrzyska Śródziemnomor­
skie, Karaibskie i in.

Na odrestaurowanym i odświeżo­
nym stadionie im. Dariusa i Girenasa 
w Kownie swe umiejętności demon­
strowali lekkoatleci siedmiu krajów - 
Polski, Szwecji, Litwy, Łotwy, Biało­
rusi, Rosji i Estonii. Aż 17 razy po­
prawiali oni najlepsze osiągnięcia 
Igrzysk.

Reprezentacja Litwy wystąpiła 
tym razem w najsilniejszym składzie 

wyjątkiem kontuzjowanej Nele Źi- 
linskiene. W 31 konkurencji zespół 
Litwy wygrał 14 złotych medali, 
znacznie wyprzedzając inne drużyny. 
Lekkoatleci Białorusi zdobyli 6 naj­
wyższych nagród, Polski - 5, Rosji 1 

Szwecji - 2.
Na dobrym poziomie startowali 

lekkoatleci Litwy, sposobiący się do 
mistrzostw świata w Grecji. Litewska 
oszczepniczka Rita Ramanauskaite 
tym razem powtórzyła swe najwyższe 
osiągnięcie, poprawiając rekord 
Igrzysk - 65,46 m. Bieg na 100 m wy- 
rała Agne Visockaite - 11,52. Ona 

zwyciężyła również na dwukrotnie 
dłuższym dystansie - 23,70. Saulius 
Kleiza w pchnięciu kulą uzyskał 19,79 

Dyskobole Litwy jak zawsze uzy­
skali bardzo dobre wyniki; Zwycięzca 
Vaclovas Kidykas osiągnął 65,80 m, a 
Virgilijus Alekna był drugi - 65,26 m. 
Pięcioboistka Remigija Nazaroviene 
tym razem zwyciężyła w biegu na 100 

przez płotki (13,4). Bliski pokona­
nia granicy 8 m był Tomas Bardauskas,

który uzyskał 7,96 m i wyprzedził 
Polaka Michała Witowskiego (7,59).

Z Polaków złote medale zdobyli: 
Piotr Berestnik w biegu na 100 m 
(10,66), Andrzej Ogórek w biegu na 
400 m przez płotki (51,88), Joanna 
Kościelny Sfc skoku w dal (6,37), Jo­
anna Wiśniewska w rzucie dyskiem 
(60,00), męska sztafeta 4x400 m 
(3.17,44).

Mieczysław RADZIW IŁŁO- 
WICZ

NA ZDJĘCIACH: Saulius Kle- 
iza i Rita Ramanauskaite.

Fot. Tadas Żebrauskas

Święto przyjaźni i mistrzostwa 
sportowego zakończone

char Volvo. I _
Na maneżu Wileńskiej Stadniny 

Koni odbyły się krajowe zawody o 
puchar w ujeżdżaniu. W jeździe na 
młodych rumakach zwyciężył jeździec 
z klubu sportowego „Pasaga” w rejo­
nie solecznickim Darius Szilalis na 
Senatorze, a w konkurencji koni do­
rosłych - wielokrotna mistrzyni Litwy 
wilnianka Ruta Saboniene na Airisie.

Mec/.islovas 
PREISZEGOLAVICZIUS 

Piłka nołna

P uchar In tertoto
W drugim swym występie w Pu­

charze Intertoto piłkarze kowieńskiej 
drużyny FBK Kaunas pokonali na 
wyjeździe islandzki zespół Leifur 3:2 
(3:0). W innym spotkaniu 6 grupy nie­
miecki klub Hamburger SV wywalczył 
zwycięstwo z duńskim zespołem 
Odense BK 2:1: Następnym przeciw­
nikiem kowieńczyków będzie właśnie 
niemiecka drużyna. Mecz odbędzie się 
w sobotę w Kownie.

W grupie 1 Polonia Warszawa zre­
misowała na wyjeździe z zespołem SC 
Heerenveerv0:0, a Dynamo 93 Mińsk 
na własnym boisku uległo MSV Du­
isburg 0:1.

W grupie 9, w której gra Odra 
Wodzisław, MSK Żilina przegrał z 
zespołem Olympiąue Lyon 0:5, a Au­
stria Wiedeń zremisowała z Rapidem 
Bukareszt li i .

Argentyna obroniła 
tytuł

W finałowym meczu piłkarskich 
mistrzostw świata drużyn do lat 20, 
rozegranych w Malezji, Argentyna 
wygrała z Urugwajem 2:1. Argentyń­
czycy obronili tytuł zdobyty przed 
dwoma laty, gdy w finale pokonali 2:0 
Brazylię. W meczu o trzecie miejsce 
Irlandia pokonała Ghanę 2:1.

Mistrzostwa Europy 
kobiet

Awans do półfinałów mistrzostw 
Europy kobiet z grupy A zapewniły 
sobie Hiszpanki, które Wygrały z Ro­
sją 1:0, oraz Szwedki po zwycięstwie 
nad Francją 3:0. Szwecja zgromadzi­
ła 9 pkt, a Hiszpania i Francja po 4 
pkt. W grupie B Niemcy wygrały z 
Danią 2:0, a Włochy z takim samym 
wynjkjem z Norwegią. Zespoły Nie­
miec i Włoch zgromadziły po 5 pkt. 
Odpadły z turnieju mistrzynie świata 
Norweżki, które mają 4 pkt.

W półfinałach zmierzą się Niem­
cy - Szwecja oraz Włochy - Hiszpa­
nia.

E lim inacje  m istrzostw  
św iata

W meczach eliminacyjnych do 
mistrzostw świata w strefie Ameryki 
Południowej Argentyna pokonała Pa­
ragwaj 2:1, a Peru z takim samym 
wynikiem Boliwię. Chile wygrało z. 
Kolumbią 4:1. Wenezuela zremisowa-] 
ła z Ekwadorem 1:1.

Oto tabela rozgrywek (drużyna, 
gry, różnica bramek, punkty):

1. Paragwaj 11 16-8 23 2.
Argentyna 12 18-11 22 3.
Kolumbia 12 17-14 18 4.
Chile 11 22-14 16 5.
Peru 12 13-15 16 6.
Ekwador 12 16-14 15 7.
Boliwia U 16-12 14 8.
Urugwaj 11 11-15 14 9.
Wenezuela 12 8-34 3

Cztery czołowe zespoły zakwali­
fikują się do finałów mistrzostw świa­
ta. W eliminacjach nie startuje Brazy­
lia - obrońca tytułu mistrzowskiego. 
Następne mecze w tej strefie odbędą 
się 20 lipca.
Pięciobój nowoczesny

Złoto Rosjanek
W zakończonych w Moskwie mi 

strzostwach Europy w pięcioboju no­
woczesnym kobiet złoty medal wywal­
czyła sztafeta Rosji - 4.616 pkt, srebr­
ny medal u Wielkiej Brytanii - 4.568 
pkt, a brązowy zdobyły Węgry 4.471 
pkt Polki zajęły dopiero 9 miejsce. 
Siatkówka

Triumf Włochów
W meczu o pierwsze miejsce tur­

nieju finałowego Ligi Światowej 
siatkówce mężczyzn, zakończonego 
Moskwie, Włochy pokonały Kubę 3: 
Trzecie miejsce zajęła Rosja, która 
wygrała z Holandią 3:0.

Turnieje barażowe
W turnieju barażowym do mi 

strzostw Europy mężczyzn w Wiedniu 
Polska przegrała z Belgią 1:3 oraz 
Niemcami 2:3. W ostatnim spotkaniu 
Polacy pokonali Finlandię 3:01 zakwa­
lifikowali się do fazy play off baraży. 
W innych spotkaniach z jednakowym 
wynikiem 3:2 Austria wygrała z Por- 
tugalią. Niemcy z Finlandią, Austria 
Finlandią. Belgia pokonała Austrię3:( 
a Niemcy - Portugalię 3:1. Dziś w me­
czach półfinałowych zagrają Belgia 2 
Finlandią oraz Niemcy zrmską. Zwy­
cięzcy zapewniasobie awansoo fina­
łów mistrzostw Europy.

W Nitrze wczoraj dobiegł końca 
turniej barażowy siatkarek. Wczoraj­
sze mecze Łotwa - Słowacja i Rumu 
nia - Turcja decydowały, które zespo­
ły zakwalifikują się do mistrzostw Eu­
ropy (zwycięskie drużyny w tych i
“ i iczach).

rużyny w tych me- 
Inf. wł.

Z
; p^N. Foto-

reportaż"

IX zlot tyrystyczny 
Polaków na Litwie

W końcu czerwca w Cieciorce za 
Podborzem odbył się IX zlot tury­
styczny Polaków na Litwie, zorga­
nizowany przez solecznicki rejono­
wy oddział ZPL i Związek Klubów 
Sportowych Polaków na Litwie „Po­
lonia”. Ta urocza miejscowość nad 
rzeką Solczą gościła zlotowiczów już 
po raz trzeci. O swym przybyciu za­
meldowało 10 drużyn, które walczy­
ły o miano najlepszych. Pierwsze 
miejsce zdobyli „Szkoci - Włóczę­
dzy”, mieli oni najlepsze wyniki we 
wszystkich właściwie dyscyplinach, 
wykazali się pomysłowością i orygi­
nalnością. Na drugim miejscu upla­
sowali się „Kowboje” z Białej Waki. 
Trzecie miejsce zdobyła „Cicha 
Woda” z Nowej Wilejki. Gośćmi zlo­
tu byli prezes ZKS PL „Polonia” Ja­
nusz Łopuć, mer rejonu solecznic- 
kiego Józef Rybak, prezes ZPL Ry­
szard Maciejkianiec. Na zdjęciach: 
drużyna „Kowbojów” , w środku - 
miss zlotu Irena Konstantinowa; 
„Szkoci- Włóczędzy” na czele z wo­
dzem Nowym Wiljamem dosiadają­
cym rumaka bojowego; na zlot przy­
byli również goście z Polski, na zdję­
ciu - z Januszem Łopuciem; podczas 
dyskoteki i dzieci, i dorośli bawili się 
razem.
______ Fot. Jerzy KARPOWICZ
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Wywiad aktuaińy4
W Wilnie - 

policja samorządowa

Sojusz Północnoatlantycki

Polsce, Czechom, Węgrom- 
drzwi otwarte do NATO

Na ten temat rozmawiamy z 
członkiem Zarządu Wileńskiej 
Rady Miejskiej, przewodniczą­
cym komitetu do spraw porząd­
ku publicznego, łączności ze spo­
łeczeństwem oraz rozszerzenia 
praw samorządu - Mieczysławem 
Waszkowiczem.

- Na wstępie o idei założenia 
nowej jednostki policyjnej.

- Nie jest ona bynajmniej żad­
nym novum, a koniecznością, nie 
tylko dnia dzisiejszego, ale też 
wczorajszego. Władze musiały so­
bie daleko wcześniej uświadomić, 
że w żadnym mieście nie może być 
porządku publicznego, jeżeli nie ma 
ono swej policji. Tak jest w całej 
Europie, którą notabene prawie całą 
zwiedziłem. Wszędzie takowe ist­
nieją-’ municypalne, samorządowe, 
czy też straże miejskie. Nie o na­
zewnictwo przecież chodzi, a o me­
ritum sprawy. Dlatego też, kiedy 
zlecono mi kierowanie komitetem, 
w którego kompetencji są też spra­
wy porządku publicznego, zaczą­
łem nosić się z zamiarem urzeczy­
wistnienia tej idei. Przedstawiliśmy 
ją rządowi, Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych, rozpatrzyliśmy na 
zarządzie samorządu. Teoretycznie 
wszyscysą za.

-p rak ty czn ie ?
^^Zapewne i praktycznie byliby 

za, gdyby sprawa nie opierała się o 
finansowanie. Logicznie rzecz bio-, . 
ląc, taka policja nlusiałaby być fi­
nansowana przez samorząd, ten by 
formował ilość etatów, bo on chy­
ba najlepiej się orientuje, ilu poli­
cjantów potrzeba dla miasta, jakie 
muszą być ich gaże, co przecież 
nie jest mało ważne, bo dotyczy 
życia ludzi. Ale na dzień dzisiejszy 
samorząd nie dysponuje środkami, - 
więc trudno coś zacząć.

- To znaczy - musimy jeszcze 
* zaczekać z policją samorządową,
która miała być jakoby wprowa­
dzona w tym miesiącu.

- Tak'zapewne i będzie, ale na 
razie nie w takim zakresie, jak by 
się chciało. Szef policji wileńskiej 
pan Vytautas Leipus zaproponował, 
by policję samorządową utworzyć 
na bazie policji ekologicznej, która 
dwa ostatnie lata działała w naszym 
mieście.

■ Mówiąc szczerze, nie za bar- 
Zo chyba wiedzieliśmy o jej ist­

nieniu. -
j w  tym  dziw nego, gd y ż był 
2 sk ładający s ię  za ledw ie

Tylu. początkow o  o trzy- 
do ł1Sn̂ ’ a Przed  k ilkom a dniam i 

3PZtjgo je szc ze  22 . B ędziem y

oslt**1̂  W ?dlicji samorządu 31 
Ale stolica potrzebuje co n a j- 

,eJ 50 policjantów. Znam  te spra- 
» sam w iele lat pracow ałem  w  

n te  p rob lem y , k tó re

o b c e 'n i0 ,6 1 ' alej ą’ n ie  s ą  m i 
nn ' ,,  P°rów nania pow iem , że
ciantA Szaw'c je s t  1200 poli-

w  straży m iejskiej. C o praw -
jednat826 5to' ' ce n ' c SĄ liczebnie 
^ ° w ?, ale obliczcie to  na pro- 
b r j ;  e zaczynać trzeba. D o-

k o » an y ie tŝ C2ą?ekl jeste? 1Ptze- 
i mo ^ z  m iejsca

ko Wilno b S  ‘e dZ,eń’ że n ie S I  
ale moień^Z,e m.la*° sw ą  policję, 
n*ce ta ^ ia ^  n 'ck,óre jej dziel- 
Ni« lc t6 re ^  JeSt *?  M  w  Polsce. 
wl^ o d t ó l ™ f k iem aW swe 
Pinuądw h  P 1 CJ1: W "™ ™- kupuje radiowozy, m a

swych policjantów, którzy dbają 
właśnie o porządek na tym terenie.

- Skoro Pan powiedział „po­
rządek”, to jakie funkcje ma spe­
łniać policja samorządowa?

- Zachowywać zieleńce, nie 
niszczyć mienia miejskiego, nie 
śmiecić, dbać o to, by samochody 
były parkowane tylko w ustalonych 
miejscach - słowem o cały porzą­
dek w mieście. Dotyczy to każdej 
dziedziny życia, bo i handel w nie­
dozwolonych miejscach, i bezpań­
skie psy i koty itd. Tu ścisłego roz­
graniczenia być nie może - każdy 
policjant musi być gospodarzem 
miasta, nie może stać na uboczu. 
Wyobraźmy sobie, że ścigany jest 
przestępca z innego miasta, to czy 
policja miejska ma się do tego nie 
włączyć? Każdy powinien trakto­
wać swe obowiązki szeroko i tu 
wszystko zależy od człowieka, czy 
jest właściwy, na właściwym miej­
scu. Są jeszcze inne trudności z 
wprowadzeniem tej polićji - bo 
bardzo trudno tę granicę rozdzie­
lić - policji miejskiej od policji 
państwowej.

A wracając do powyżej wypo­
wiedzianego - to trzeba walczyć z 
przyczyną, a nie z faktem. Mam tu 
na myśli np. parkowanie samocho­
dów. Gdyby w mieście byłyby 
wszędzie doskonale urządzone 
parkingi - dogodne, strzeżone - czy 
człowiekowi przyszłoby na myśl 
stawiać je  ;.np. na chodnikach, 
trawnikach. Ponieważ miasto nie 
może urządzić dostatecznej ich 
ilości, więc każdy, jak może, tak 
się wykręca. Znów wrócę do do­
świadczenia z wojaży zagranicz­
nych. Gdy policjant, a bardzo czę­
sto delikatniutka policjantka, wi­
dząc samochód zaparkowany w 
niewłaściwym miejscu, zostawia 
na nim kartkę- upomnienie, kom­
puter wyszuka narusżyciela, który 
zapłaci mandat. Żadnego tu ściga­
nia, czy poszukiwania być nie 
może. Jest to zwykła codzienna 
sprawa. Ale znów na to potrzebny 
jest czas, bo jeżeli stworzono ta­
kie, a nie inne warunki, to są wła­
śnie takie, a nie inne konsekwen­
cje. Oczywiście, przejdzie też spo­
ry okres zanim zajdą zmiany w my­
śleniu ludzi, zanim zaczną trakto­
wać cudze jak własne.

- Może znów wrócimy do ter­
minów. Kiedy na ulicach Wilna 
zobaczymy policję samorządową 
i jak ją  rozpoznamy? Czy jej 
pracownicy będą mieli inne 
umundurowanie?

- W przyszłości - na pewno, ale 
na razie to marzenie. Dlatego też 
myślimy o jakimś znaku, który by 
ją  odróżniał. Co się tyczy, termi­
nów, to Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych wydało rozkaz wraz 
z miesiącem lipcem zreorganizo­
wać policję ekologiczną na samo­
rządową i wprowadzić zmiany w 
jej etatach.

C o z  tego  w yjdzie - czas poka­
że, jednakże  m er, zarząd  i kiero­
w any  przeze m nie kom itet - zary­
zykow aliśm y. Co prawda, lepiej by 
było budow ać od now a n iż brać 
gotow ą strukturę, łam ać j ą  i zam ie­
niać. A le siedzieć bezczynnie m e 
m ożna, w ięc  w prow adzam y ten 
eksperyment.

Zanotowała
Helena GŁADKOWSKA

(Dokończenie ze str. 1)
Do godzin rannych we wtorek 

trwało posiedzenie dyrektorów po­
litycznych ministerstw spraw zagra­
nicznych 16 krajów NATO, którzy 
starali się uzyskać konsens w kwe­
stii liczby państw zaproszonych w 
pierwszej grupie. Stany Zjednoczo­
ne stanowczo chcą, aby liczba tych 
państw została ograniczona do 
trzech. Francja, Włochy i kilka in­
nych krajów chciałyby, aby w 
pierwszej grupie znalazły się też 
Rumunia i Słowenia. Prezydent 
USA uważa, że te dwa kraje nie

spełniająwszystkich wymogów, by 
już teraz można było rozmawiać z 
nimi o członkostwie. Innego zda­
nia jest Francja, która uważa, że 
przyjęcie Rumunii do Sojuszu 
zwiększyłoby stabilizację na Ba­
łkanach.

Tylko trzy kraje: Polska, Cze­
chy i Węgry zostaną zaproszone 
przez madrycki szczyt NATO do 
rozmów na temat członkostwa w 
Sojuszu. Uzgodnili to we wtorek 
wczesnym popołudniem przywód­
cy 16 krajów NATO biorący udział 
w trzygodzinnym posiedzeniu przy

drzwiach zamkniętych.
Wiadomość tę podała amery­

kańska agencja Associated Press, 
powołując się na anonimowego 
dyplomatę zachodniego.

Dyplomata ten wyjaśnił, że 
trwają jeszcze dyskusje na temat 
sformułowań komunikatu. Jego 
opracowaniem mają się zająć mi­
nistrowie spraw zagranicznych.

Associated Press pisze, że 
Francja przegrała w ten sposób 
swój pojedynek ze Stanami Zjed­
noczonymi. Paryż chciał, aby w 
pierwszej grupie znalazły się tak­
że Rumunia i Słowenia.

NA ZDJĘCIU: obrady szczytu NATO Fot EPA - ELTA

Zamach
Walki na północy Kambodży

W stolicy Kambodży Phnom Penh 
w e w torek rano panow ał względny 
spokój - jakkolw iek w  m ieście nadal 
słychać było strzały, ale prawdopodob­
nie były to odgłosy potyczek między 
rabusiami, grabiącymi sklepy i-hurtow- 
n ie n a  obrzeżach miasta.

" W  poniedziałek po południu wła­
dze zniosły wprowadzoną wcześniej 
godzinę policyjną - ulice miasta nadal 
jednak były opustoszałe. Część miesz­
kańców-stolicy opuściła Phnom Penh, 
inn iukryw ająsię w  domach w  obawie 
przed starciami.

Sw ą pozycję w  Phnom Penh naj­
wyraźniej umocnił drugi premier Kam­
bodży, postkomunista Hun Sen, który 
w  ub. tygodniu zWr&cił się  przeciwko 
pierwszemu szefowi rządu, m onarch ią 
ście Norodomowi Ranariddhowi^pro- j* 
testując przeciwko jego rokowaniom 
z ludobó jczą frakcją  C zerw onych 
Khmerów. Obecnie Hun Sen kontro­
luje zarówno miasto, jak  i stołeczne 
lotnisko:

W alki przeniosły się  jednak  na 
północ i północny zachód kraju - w 
okolice drugiego największego miasta 
Kambodży Siem Reap, w pobliżu gra­
nicy z Tajlandią, oraz stolicy tzw. za­
głębia ryżowego kraju - miasta Battam- 
bang. Z  niepotwierdzonych informa­
cji wynika, że droga, łącząca Siem 
Reap z Tajlandią została zaminowana, 
co oznacza odcięcie drogi ewakuacji 
zarówno siłom rojalistów, jak  i osobom 
cywilnym oraz cudzoziemcom, pra­
gnącym uciec przed posuwającą się li­
nią frontu.

We wtorek rano w Phnom Penh 
lądowały trzy transportowe maszyny 
wojskowe armii tajlandzkiej typu C- 
130, mające ewakuować z Kambodży 
obywateli tego sąsiedniego kraju. Jak 
relacjonuje miejscowy korespondent 
agencji Reutera, setki cudzoziemców,

nie tylko Tajów, rzuciły się w  kierun­
ku samolotów, w  panice pragnąc jak  
najszybciej opuścić Phnom Penh. Sa­
m oloty zostały otoczone kordonem 
tajlandzkich żołnierzy, pilnujących 
porządku w czasie operacji. W sumie 
zapowiedziano co najmniej dwie tury 
Jotów i zabranie z  Phnom Penh po­
nad 700 osób. Jak oświadczył we wto­
rek rano w Bangkoku premier Tajlan­
dii Chavalit Yongchaiyudh, z prośbą 
o wywiezienie z  Phnom Penh zwró­
ciło się  do władz tajlandzkich 700 
obywateli tego kraju a także 120 Ame­
rykanów, 100 Nowozelandczyków i 
300 Pakistańczyków. Oficjalnie o po­
m oc w  ewakuącji swych obywateli 
wystąpiła,także Holandia.

Prawdopodobnie nie uda się jed ­
nak pomóc kilkuset pracownikom in­
stytucji- pomocy i ONZ i zagranicz­
nym  turystom , przebyw ającym  w 
Siem Reap (położonym, w  pobliżu 
słynnego kompleksu świątynnego 
Angkor Wat), gdzie ze względu na 
toczące się walki i zaminowanie dróg 
dojazdowych do granicy tajlandzkiej, 
zorganizowanie ewakuacji wydaje się 
niemożliwe.

Trwające od końca ub. tygodnia 
walki między siłami Hun Sena i No- 
rodoma Ranariddha spowodowały już 
śmierć co najmniej 15 osób, a obra­
żenia u ponad 50. Wśród zabitych jest 
Japończyk i Kanadyjczyk.

Od wyborów powszechnych, zor­
ganizowanych pod patronatem ONZ 
w 1993 r. po latach wojny domowej 
w  Kambodży, w Phnom Penh rządzi 
k o a lic ja  m onarchistycznej partii 
FUNCTNPEC i komunistycznej Kam- 
bodżańskiej Partii Ludowej (PPC). 
Współpraca dwu premierów zasadni­
czo układała się nadspodziewanie 
dobrze. Od końca ub.r. stosunki mię­
dzy dwoma współpremierami za­

ostrzyły się z  powodu podjęcia przez 
FUNCINPEC negocjacji z bardziej 
ugodowym i grupami Czerwonyph 
Khmerów - ludobójczej organizacji,
odpowiedzialnej za wymordowanie w
latach 1975-79 ponad miliona miesz­
kańców kraju - które wyraziły goto­
wość rezygnacji z wojny partyzanc­
kiej. Na stronę rządu przeszło już kil­
ka tysięcy rebeliantów a także jeden z 
przywódców Czerwonych Kmherów, 
Ieng Sary.

Ranariddh prowadził rozmowy na 
tem at przekazania władzom przez 
część zbuntowanych rebeliantów fak­
tycznego przywódcy organizacji - 
osławionego Pol Pota, który rzekomo 
został porwany przez dezerterów-ze 
swej ostatniej bazy w Anlong Veng. 
Przekazanie Pol Pota rządowi w 
Phnom Penh odwleka się jednak, 
przede wszystkim ze względu na żą­
dania dezerterów w sprawie objęcia 
amnestią zarówno szeregowych żo­
łnierzy Czerwonych Khmerów, jak i 
przywódców organizacji.

Czerwonokhmerska rozgłośnia
radiowa w ub. tygodniu zapowiedzia­
ła, że Pol Pot nie zostanie przekaza­
ny, dopóki w rządzie zasiadają - jak 
stwierdzono - „wietnamskie marionet­
ki" tj. postkomuniści z grupy Hun 
Seria Czerwoni Khmerowie -twier­
dziła radiostacja - nigdy me pogodzą 
sic z  postkomunistami l mogą nego­
cjować jedynie z frakcjąrojalistów

Takie stanowisko zarówno Rana­
riddha, jak  i Czerwonych Khmerów
doprowadziło do wystąpienia Hun 
Sena pizeciwko pierwszemui premie­
rowi. Hun Sen powtarza jednak ze 
nadal pragnie zachować obecny ukW  
sil i nie dąży do przejęcia władzy 
wyklucza jedynie współpracę zeso- 
bą Ranariddha i oozekuje na przed 
stawienie przez monarch.slów kandy 
datury nowego pierwszego premiera.
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Korea

Koniec trzyletniego 
okresu żałoby

W Phcnianie uroczyście ogłoszo­
no we wtorek koniec trzyletniej żało­
by po przywódcy Korei Północnej\ 
Kim Ir Senie, zmarłym 8 lipca 1994 r.

Wbrew oczekiwaniom, nie poda­
no do publicznej wiadomości żadnych 
informacji o formalnym przejęciu 
przez - faktycznie sprawującego wła­
dzę od trzech lat syna zmarłego - Kim 
Dzong Ila urzędów szefa partii i pań­
stwa.

Północnokoreańskie koła dyplo­
matyczne sugerują jednak, że Kim 
Dzong II oficjalnie obejmie urzędy, 
opuszczone przez ojca, już w najbliż­
szym cząsie.

Mimo poważnych kłopotów go­
spodarczych, braku gotówki a także 
klęski głodu, zagrażającej bezpośred­
nio kilku milionom mieszkańców 
KRLD, wtorkowe obchody zaplano­

wano z niezwykłym rozmachem. W 
Phenianie odsłoniętokolejny pomnik 
zmarłego. Statua ma 92,5 metrów 
wysokości, a jej budowa, wraz z przy­
ległym tunelem, łączącym mauzoleum 
Kim Ir Sena z lotniskiem w Phenia­
nie, prawdopodobnie kosztowała nie 
mniej niż 190 min doi. - oceniają koła 
w Seulu.

W uroczystościach w mauzolem 
- tzw. pałacu Kumsusan -uczestniczy­
ło kierownictwo kraju na czele z Kim 
Dzóng Ilem. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił wicepremier 
KRLD Kim Jung Nam. Stwierdził, że 
„koreańska rewolucja trwa nadal pod 
kierownictwem wielkiego przywódcy 
Kim Dzong Ila, najwierniejszego 
spadkobiercy-wielkich idei Kim Ir 
Sena”.

Monarchial o n a r c n i n

Propozycja zmiany zasad sukcesji tronu
DnfłttipUn T-rUa 1 nr^Atu >nin>Apiła wnlOSek ZCłOSZOnV n r /e z  konscrw s— urn M■ n _U  Brytyjska Izba Lordów zwróciła | 

się w poniedziałek do królowej Elż­
biety II z „uniżoną prośbą”* by ze­
zwoliła na omówienie na forum par­
lamentu projektu zmiany zasad suk- 
cesj i tronu. Proponowana reforma 
pozwalałaby córkom monarchów na 
obejmowanie tronu na zasadzie star­
szeństwa, nawet jeśli mają braci.

Zasady takie obowiązują w Ho­
landii, Szwecji i Danii, a w Norwe­
gii znajdą zastosowanie w przypad­
ku dzieci księcia Haakona, obecne­
go następcy tronu. W Anglii prawo 
do tronu przysługuje męskim potom­
kom panującego, a gdy monarcha nie 
ma syna - córkom. Elżbieta II wstą­
piła na tron tylko dlatego, że nie miała 
braci.

Lordowie bez głosowania poparli

wniosek zgłoszony przez konserwa-1 
tywnęgo para, lorda Archera /znane­
go jako powieściopisarz JefFrey Ar­
cher/, by zwrócićsi.ędo królowej Elż­
biety II o zezwolenie na podjęcie par­
lamentarnej dyskusji nad reformą pra­
wa dziedziczenia. Podczas poprzed- 
niego głosowania nad tą sprawą w 
grudniu ub.r. w Izbie Lordów za wnio­
skiem lorda Archera opowiedziało się 
tylko 74 parów, a 53 było przeciwnych.

Królowa brytyjska już w lutym 
wyraziła zgodę, by parlament podjął 
dyskusję nad tą kwestią, ale debatę 
odłożono z powodu majowych wybo­
rów powszechnych,

Elżbieta II musi obecnie zadecy­
dować, czy Archer może formalnie 
przedłożyć do dyskusji w parlamen­
cie swój projekt w sprawie zmiany pra­

wa dziedziczenia. Nie przypuszcza 
się, aby monarchini odrzuciła tę proś­
bę, tym bardziej że już wcześniej wie­
lokrotnie dawała do zrozumienia, że 
pragnęłaby zreformowania niektórych 
anachronicznych praw, jakimi rządzi 
się brytyjska monarchia.

Gdyby doszło do przyjęcia tego 
projektu i zmiany zasad sukcesji, 
znalazłyby one zastosowanie dopie­
ro w przypadku dzieci księcia Wil­
liama, najstarszego syna księcia Ka­
rola, obecnego następcy tronu bry­
tyjskiego. W najbliższym czasie je­
dynym skutkiem wprowadzenia w 
życie zmian zasad dziedziczenia by­
łoby „przeskoczenie” przez księź^ 
niczkę Annę w prawie senioratu bra­
ci Andrzeja i Edwarda.

Medycyna

Tłuste to zdrowe?
W Finlandii, w której usuwanie z 

jadłospisu tłuszczu zwierzęcego jest 
ogromnie rozpowszechnione jako 
metoda przeciwdziałania zawałom 
serca, sklerozie i pokrewnym przypa­
dłościom, szykuje się małe trzęsienie 
ziemi. Powód: raport ogłoszony ostat­
nio przez grupę fińskich lekarzy i na­
ukowców z Helsinek, zawierający 
wyniki najobszerniejszego i najgrun- 
towniejszego dotychczas na świecie 
studium Zależności między stosowa­
ną dietą a zapadalnością na zawał ser­
ca.

Badaniami tymi, w których 
uczestniczył także jeden z najbardziej 
znanych ekspertów-dietetyków ame­
rykańskich, prof. Walter Willett z 
Uniwersytetu Hamrda, objęto 20 tys.

fińskich mężczyzn w wieku od 50 do 
69 lat. Ich jadłospis poddano częstej 
obserwacji. W ciągu 6 lat zawał serca 
dotknął w tej grupie 2 tys. osób. I oto 
analiza porównawcza diety zawałow­
ców i tych, którzy nie mieli kłopotów 
z sercem, wykazała niemal całkowity 
brak różnic w tej diecie! Jeśli zaś no­
towano niewielkie odchylenia, to ra­
czej na korzyść tych, którzy nie od­
mawiali sobie tłustych szynek, jajek, 
słodyczy, i mimo to jako grupą rza­
dziej zapadali na zawał.

Komentując studium, docent spe­
cjalista chorób wewnętrznych w Hel­
sinkach Uffe Ravnskov konstatuje, że 
dla fachowców rezultaty tych badań 
nie są bynajmniej zaskoczeniem. 
Wcześniej bowiem przeprowadzono

aż 17 zbliżonych badań z udziałem 
ponad 100 tys. osób - wszystkie z po­
dobnym jak obecny wynikiem. Po­
równania międzynarodowe także 
prowadzą często do innych wnio­
sków niż „znana prawda”, iż spadek 
śmiertelności w wyniku zawałów ser­
ca w krajach zachodnich jest bezpo­
średnim następstwem ograniczania 
konsumpcji tłuszczów zwierzęcych. 
W rzeczywistości bowiem liczba kra­
jów, w których spożycie tych tłusz­
czów wzrosło, jest niemal identycz­
na z liczbą krajów, w których ono 
zmalało. Dania, Szwajcaria, czy Ja­
ponia, to tylko niektóre z wielu przy­
kładów państw, których ludność je 
coraz więcej tłuszczów zwierzęcych, 
a umiera na zawały coraz rzadziej.

Sad

Gen. Jaruzelski wyłączony 
z gdańskiego procesu

Wojciech Jaruzelski, jeden z 
głównych oskarżonych w sprawie 
wydarzeń grudniowych 1970 r., we 
wtorek wyłączony został przez Sąd 
Wojewódzki w Gdańsku z toczącego 
się przeciwko niemu postępowania, 
które zawieszone zostało na czas le­
czenia generała.

Decyzja SW podjęta została w 
oparciu o opinie biegłych lekarzy są­
dowych, stwierdzające niemożność 
uczestnictwa Jaruzelskiego w czynno­
ściach procesowych. Generał ma być 
poddawany leczeniu przez najbliższe 
6 do 8 miesięcy.

Kilka miesięcy wcześniej,' 13

marca br., również ze względu na po­
twierdzony opiniami biegłych zły stan 
zdrowia, gdański sąd wyłączył ze 
sprawy do odrębnego postępowania 4 
innych oskarżonych: Kazimierza Swi- 
tałę, Karola Kubalicę, Edwarda Łań­
cuckiego i Józefa Kamińskiego.

Do chwili obecnej pomimo upły­
wu 7 lat od rozpoczęcia śledztwa w 
sprawie Grudnia'70 nie doszło do for­
malnego rozpoczęcia procesu, za któ­
re uważa się odczytanie aktu oskarże­
nia. Prokuratura o „sprawstwo kie­
rownicze prowadzące do zbrodni za­
bójstwa” 44 osób podczas tłumienia 
w grudniu 1970 r. przez milicję i woj­

sko robotniczych wystąpień na uli­
cach Gdyni, Gdańska, Szczecina i El­
bląga oskarżyła 12 osób.

Podczas pierwszego posiedzenia 
gdańskiego sądu, które odbyło się w 
tej sprawie 28 marca 1996 r. gen. Ja­
ruzelski (w 1970 r. minister obrony 
narodowej) stwierdził, że nie poczu­
wa się do odpowiedzialności formal­
no-prawnej, czy moralnej za grudnio­
wy dramat oraz podkreślił, że zrobił 
wówczas wiele, aby doprowadzić do 
zmiany wydającej decyzje władzy.

Obecnie z 12 oskarżonych prźed 
gdańskim sądem odpowiadać może 
już tylko 7.

Sztuka

„Słoneczniki” nie są falsyfikatem
Japoński właściciel słynnych 

„Słoneczników” - obrazu van Go- 
gha, co do autentyczności które­
go dzieł powstały ostatnio wątpli­
wości, oznajmił we wtorek, że nie 
istnieje praw dopodobieństw o, 
aby posiadany przez niego obraz 
był falsyfikatem.

Rzecznik japońskiej firm y 
Yasuda Fire and Marinę Insuran­
ce powiedział, że jasnożółte sło­
neczniki w wazonie, które firma 
kupiła 10 lat temu na aukcji w  lon­
dyńskim domu Christie za 41,46 
miliona dolarów są bez wątpienia 
autentycznym dziełem van Go- 
gha.

W  piątek w  liczącym się na 
rynku sztuki piśmie „Art Newspa- 
per” ukazał się artykuł wskazują­
cy na to, że co najmniej 45 obra­
zów van Gogha to falsyfikaty. Ga­
zeta przytoczyła opinię czołowe­
go specjalisty od malarstwa van 
Gogha - Jana Hulskera, który wy­
raża mocne wątpliwości co do au­
tentyczności dzieł tego malarza, 
m.in. w łaśnie „Słoneczników”, 
uchodzących za jedno z najsłyn­
niejszych płócien mistrza.

K osz tow ny  zakup  obrazu  
przez Yasudę zaskarbił sobie w 
swoim czasie przyganę ze strony 
japońskiego ministerstwa finan­

sów, które uznało to za „nadmier­
ne demonstrowanie bogactwa”.

Obraz można oglądać na do­
stępnej dla publiczności wysta­
wie w. galerii sztuki w  siedzibie 
firmy w  Tokio.

R zecznik  tokijsk iego M u­
zeum Sztuki Zachodniej powie­
dział, że nie wątpi w  autentycz­
ność „Słoneczników”: ,3 y fy  do­
niesienia o falsyfikatach van Go­
gha, ale, jak dotąd, nie ma na to 
konkretnych dowodów, jak  np. 
zastosowanie nietypowych mate­
riałów.” Dodał, że większość eks­
pertów wierzy w autentyczność 
„Słoneczników”.

Mars

Pathflnder znalazł 
ślady powodzi

Rejon wokół miejsca lądowania 
marsjańskięj sondy Pathfinder nawie­
dziła miliardy lat temu gigantyczna po­
wódź - stwierdzili naukowcy, analizu­
jąc nadesłane z Marsa zdjęcia. Powo­
dzie na terenie wokół basenu Ares Val- 
lis były mniej więcej tych samych roz­
miarów co te, które doprowadziły do 
powstania Morza Śródziemnego.

Michael Malin, jeden z naukow­
ców, spekulował, źe powódź rozlewała 
się na szerokość setek kilometrów, a jej 
przepływ sięgał miliona metrów sze­
ściennych wody na sekundę. „Porów­
nywalna powódź na Ziemi podobna by­
łaby do tej, która Wypełniła basen Mo­
rza Śródziemnego” - oświadczył dzien­
nikarzom.

Dowodem na skalę powodzi może

być fakt, że wielkie głazy zostały spię­
trzone jeden na drugim tak, jak gdy­
by spychały je fale - powiedział Ma­
lin. Jego zdaniem, szczeliny w ska­
łach zostały uformowane przez sól i 
osady, gdy woda ustępowała i pozo­
stawiła namuł na skałach. Podobne 
wzory szczelin można zobaczyć na 
wulkanicznych skałach na Hawajach 
- dodał.

Inny naukowiec programu Path­
finder Matthew Golombek stwierdził, 
że dotychczasowe obserwacje sondy 
skłaniają do postawienia pytania, czy 
Mars był kiedyś bardziej ciepły i bar­
dziej wilgotny. „Wnioski w tej spra­
wie są bardzo istotne, ponieważ woda 
w stanie płynnym jest kluczowym 
składnikiem życia” - zaznaczył.

Zamach

8 zabitych w Dagestanie
Ośmiu rosyjskich milicjantów ja­

dących ciężarówką zostało zabitych, 
a 12 odniosło rany w wyniku zama­
chu bombowego, w poniedziałek w 
Dagestanie (Kaukaz).

Do zamachu doszło w rejonie mia­
sta Chasaw-jurt, na granicy z Czeczenią.

Według lokalnej pojicji, silny ła­
dunek wybuchowy był zawiesżony 
na drzewie i eksplodował w momen­
cie przejazdu obok ciężarówki z ro­
syjskimi milicjantami ze specjalnej 
jednostki, strzegącej granicy Dage­
stanu z Czeczenią.

Rozrywka

Wakacje byłego premiera
Pokonany w ostatnich wybo­

rach powszechnych przez laburzy- 
stę Tony Blaira, były konserwatyw­
ny premier John Major wraz z  żoną 
Normą i przyjaciółmi spędza wa­
kacje podróżując po Morzu Śród­
ziem nym  n a  p ok ładz ie  ja ch tu  
„Talitha G.” należącego do brytyj­
skiego biznesmena Johna Paula 
Getty’ego - poinformował wtorko­
wy dziennik „The Times”.

M ajor i Getty, wielcy entuzja­
ści kiykieta, zaprzyjaźnili się śle­
dząc wielokrotnie przebieg rozgry­
wek krykieta z trybun w Oval, na

rozległym terenie do gry, na po­
łudnie ód Londynu.

„Te wakacje to  prezent od 
Johna dla N o rm /’ - skomentował 
jeden z  przyjaciół byłego premie­
ra.

„Talitha G.”, długości 66 me­
trów, jest jednym  z  dwudziestu 
największych jachtów  świata. 
Getty odkupił go od australijskie­
go impresaria Roberta Stigwo- 
oda w 1986 r. i odnowił kosztem 
10 min funtów szterlingów /16 
min dolarów/.

Indie

Bomba w pociągu
33 osoby zginęły, a oko!o70 zo­

stało rannych we wtorek w wyniku 
eksplozji potężnej bomby w pociągu 
w indyjskim stanie Pendżab (północ 
kraju) - poinformowała agencja UNI.

Według agencji, do wybuchu do­
szło w miejscowości Lehrakhanna.

Jest to już czwarty zamach bom­
bowy w Pendźabie w ciągu ostatnich 
pięciu miesięcy.



Prawo

Nie zamkną Kuklińskiego
Naczelna Prokuratura Wojskowa 

uchyliła nakaz aresztowania pułkow­
nika Ryszarda Kuklińskiego. Odwo­
łała też listy gończe, którymi pułkow­
nik jest ścigany od 1981 roku, kiedy 
z tajnymi dokumentami dotyczącymi 
planów wprowadzenia stanu wojen­
nego wyjechał do Ameryki. Pułkow­
nik może spokojnie przyjeżdżać do 
Polski.

Ryszard Kukliński - oficer ówcze­
snego Sztabu Generalnego - w 1981 
|  przekazał Amerykanom plany wpro­
wadzenia w Polsce stanu wojennego 
i Wyjechał z kraju. W 19841 sąd woj­
skowy PRL skazał go zaocznie za 
zdradę i dezercję na karę śmierci, za­
mienioną w 1990 roku na 25 lat wię­
zienia:

Izba Wojskowa Sądu Najwyższe­
go uchyliła w 1995 r. ten wyrok i 
zwróciła sprawę prokuraturze wojsko­
wej do uzupełnienia. Odtąd płk Ku­
kliński jest znowu podejrzany o zdra­

dę i dezercję.
Gdański poseł Unii Wolności, Ja­

cek Taylor, ma wystąpić z listem 
otwartym do naczelnego prokuratora 
wojskowego. Taylor uważa, że śledz­
two w sprawie Kuklińskiego powin­
no być umorzone, bo pułkownik nie 
popełnił przestępstwa.

, Twierdzi, że teraz, gdy waży się 
przystąpienie Polski do NATO, woj­
skowi prokuratorzy nie unikną odpo­
wiedzi na pytanie „kto w latach znie­
wolenia był naszym przyjacielem, a 
kto wrogiem”. - Zwłoka jest nie tylko 
nie usprawiedliwiona, ale może być 
szkodliwa - oświadczył poseł.

Kukliński ma przyjechać do Kra­
kowa we wrześniu na zaproszenie 
tamtejszych radnych, którzy chcą mu 
wręczyć honorowe obywatelstwo 
miasta.

HARALD KITTEL 
„Super EXPRESS”

Lustracja w Bułgarii

Teczki będą otwarte
~Od sprawdzenia ewentualnych 

powiązań polityków i wyższych ran­
gą urzędników państwowych z były­
mi tajnymi służbami komunistyczny­
mi rozpocznie się odtajnianie archi­
wa resortu spraw wewnętrznych. Poza 
kontrolą pozostaną teczki prezyden­
ta, wiceprezydenta i sędziów Sądu 
Konstytucyjnego.

Gelem projektu ustawy, przyjęte- 
go wczoraj przez rząd bułgarski, jest 
położenie kresu zależności pomiędzy 
obecną klasą polityczną i pracowni­
kami byłych tajnych służb. Po wej­
ściu ustawy w życie politycy i wyżsi 
razędnicy państwowi dostaną miesiąc 
do namysłu. W tym czasie będą mo­
gli dobrowolnie przyznać się do kło­
potliwych powiązań. Po miesiącu 
kierownictwo instytucji przechowują­
cych teczki tajnych współpracowni­
ków (resort spraw wewnętrznych, 
wywiad, służba ochrony, wojsko) 
przystąpi do sprawdzania, czy per­
sonalia którejś z kilkuset osób z naj- 

iwyższych szczytów władzy państwo­
wej nie znajdują się w rejestrach. • 

Ustawa rozróżnia 3 kategorie 
współpracowników: etatowych funk­
cjonariuszy, dobrowolnych agentów

i osoby, których nazwiska figurują w 
rejestrach, lecz których teczki zostały 
zniszczone w 1990 roku. Osobami 
sprawdzanymi będą: posłowie, preze­
si i zastępcy prezesów Najwyższego 
Sądu Kasacyjnego i Najwyższego 
Sądu Administracyjnego, prokurator 
generalny oraz jego zastępcy, człon­
kowie rządu, urzędnicy mianowani na 
mocy decyzji rządu lub premiera. 
Wyniki kontroli zostaną przekazane 
premierowi, a następnie ogłoszone w 
parlamencie. Decyzje o konsekwen­
cjach w stosunku do skompromito­
wanych urzędników podejmą instan­
cje, które ich mianowały.

Projekt ustawy przewiduje, iż 
osoby, które były obiektem zaintere­
sowania byłych tajnych służb, będą 
miały 6 miesięcy na zaznajomienie 
się ze swoimi teczkami. Na własne 
życzenie będą mogły te materiały 
utajnić lub opublikować, jeśli publi­
kowana informacja nie będzie doty­
czyła osób trzecich. Ustawa ma gwa­
rantować utrzymanie w tajemnicy da­
nych o^obecnych współpracownikach 
tajnych służb, którzy współpracowa­
li z nimi także w przeszłości.

Marek SUCHOWIEJKO 
„Super EXPRESSn

Wojsko

Lekcja  zab i jan ia
Niemieccy poborowi zamiast 

przygotowywać się do misji pokojo­
wej ćwiczyli egzekucje i gwałty 

Dwaj mężczyźni w polowych 
mundurach Bundeswehry stoją opar­
ci plecami z zawiązanymi rękami. 
Zbliża się do nich żołnierz i wrzesz­
czy: „Otworzyć usta”. Wyciąga rękę 
z pistoletem. Słychać strzał. Jeńcy 
padają na ziemię.

W następnej sekwencji widać żo­
łnierzy jedzących obiad przed namio­
tem z napisem Bundeswehra. Jeden z 
nich wchodzi do namiotu i odgrywa 
scenę gwałtu na koledze, przebranym 
za kobietę.

Inni żołnierze wołają: „Kolejka 
jest długa. Jesteśmy napaleni. I my 
chcemy spróbować”. Aby skrócić czas 
oczekiwania, dziarscy wojacy z Bun­
deswehry pałaszują ciepły posiłek. Za 
chwilę widać kobietę dźwigającą duży 
drewniany krzyż, na którym zostanie 
ukrzyżowana.

Ten amatorski film wideo nakrę­

cili żołnierze służby zasadniczej w 
kwietniu ubiegłego roku na bawar­
skim poligonie w Hammelburg. 
Oprócz pozorowanych scen gwałtu i 
rozstrzelania, widać grupę munduro­
wych bijących kijami leżących na zie­
mi bezbronnych ludzi i podrzynanie 
gardła młodemu chłopakowi.

- W ubiegłym roku przeprowa­
dzaliśmy szkolenie żołnierzy służby 
zasadniczej batalionu strzeleckiego 
571 ze Schneeberg w Górach Harzu - 
opowiada dowódca poligonu, Wol­
fgang Schraut.

- Żołnierze mieli uczestniczyć w 
misji pokojowej w Bośni. Przygoto­
wywaliśmy ich db odpowiedniej re­
akcji w sytuacji zagrożenia oraz do 
pokojowego rozwiązywania demon­
stracji miejscowej ludności.

Aby ćwiczenia wypadły możliwie 
wiarygodnie, część żołnierzy miała na 
sobie ubrania cywilne. Szkolenie wy­
padło bez zastrzeżeń, ale w przerwie 
na obiad między godziną 12 a 13

Obyczaje
Newman chciał 

zbić kelnera
Paul Newman, mimo swoich 72 

lat, jest twardzielem jakim pamięta­
my go z filmów. Ostatnio był skłonny 
przelać krew w nowojorskim parku. 
Wszystko w wyniku głuchoty aktora.

Paul Newman, legenda kina hol­
lywoodzkiego, pamiętny m.in. z fil­
mów: „Żądło”, „Butch Cassidy i Suh- 
dancc Kid”, „Werdykf’, po smacznym 
lunchu szedł sobie przez nowojorski 
Central Park. W pewnym momencie 
jakiś mężczyzna podchodząc od tyłu 
położył mu rękę na ramieniu. Aktor 
pomyślał, że to napad. Jak przystało 
na bohatera westernów, mimo swych 
"Hf lat, zareagował błyskawicznie. 
Odwrócił się, ale przed wyprowadze­
niem ciosu powstrzymał go przerażo­
ny krzyk mężczyzny: - Proszę mnie 
nie bić. Okazało się, że jest to kelner 
z restauracji, w której Paul Newman 
jadł lunch. Aktor zapomniał zabrać 
teczkę i kelner wybiegł za mm, aby ją 
oddać właścicielowi. Kilkakrotnie 
wołał aktora po nazwisku, ale ten nie 
reagował.

Paul Newman przeprosił kelnera 
i wyjaśnił, że... nie założył aparatu 
słuchowego, a bez niego niewiele sły­
szy. Ot, wesołe jest życie staruszka.

MODO
„Rzeczpospolita”

ośmiu żołnierzy postanowiło nakrę­
cić własną wersję rozwiązywania kon­
fliktów.

- Słyszałem, że między żołnierza­
mi krąży jakaś kaseta wideo - mówi 
pułkownik Schraut. - Alp nie miałem 
pojęcia, że z takim „materiałem szko­
leniowym”.

Wideo, nagrane przypuszczalnie 
dla zarobku, trafiło do stacji telewi­
zyjnej SAT-1. Kiedy jego fragmenty 
pokazano ministrowi obrony - wybu­
chł skandal. Niestety, na ukaranie ak­
torów jest już za późno, bo wszyscy 
zakończyli służbę i rozjechali się do 
domów.

Od dawna nie jest tajemnicą 
wzrost brutalności w szeregach Bun­
deswehry. W tym roku 9 żołnierzy z 
kijami baseballowymi, nożami i sa­
perkami urządziło w Dctmold polo­
wanie na cudzoziemców. Pięciu z nich 
resztę służby spędzi w więzieniu.

IZABELLA JACHIMSKA 
„Super EXPRESS’

Zdrowie

Zapach benzyny
Waldemar Woźniak nie ma oby­

dwu nóg. Jest zawodowym kierowcą. 
Dopiął swego i jest jednym z niewie­
lu, którym się udało. Zarabiał na ży­
cie jako kierowca taksówki osobowej 
we Włocławku. Dzisiaj prowadzi wła­
sną firmę przewozową-ma samochód 
dostawczy i pomocnika. Marzy o 
jeżdżeniu TIR-em.

Z jazdy taksówką zrezygnował 
przez kolegów z Włocławka. Pisali 
anonimy do wydziału komunikacji.

- Wzywano mnie, zlecano kolej­
ne badania. Przechodziłem je, przy­
nosiłem następne pozytywne orzecze­
nia. Ale dni pracy mijały mf koło nosa 
- opowiada Waldemar'Woźniak. - Ni­
gdy nie miałem kłopotów ze strony 
klientów. Podchodzili do mnie życz­
liwie. Nie podobałem się jednak ko­
legom taksówkarzom. Oni nie lubią 
konkurencji, zwłaszcza gdyjeździ się 
za normalne stawki - dodaje.

Kiedy we Włocławku zaczęły 
“powstawać korporacje taksówkowe, 
nikt nie chciał zatrudnić Waldemara 
Woźniaka. Postanowił więc wozić 
towary.

- W Niemczech jest wielu niepe­
łnosprawnych zawodowych kierow­

ców. O jednym z nich widziałem nie­
dawno program w telewizji satelitar­
nej. Też nie miał obu nóg, jak ja, i jeź­
dził TIR-em - mówi Waldemar Woź­
niak.

Zbigniew Pietrzyk z Sochaczewa 
nie miał tyle szczęścia.

- Chodzę od Jekarza do lekarza i 
słyszę, że przeciwwskazań nie ma i 
kierowcą mogę być. Nikt nie chce mi 
jednak wydać pozytywnego orzecze­
nia. Twierdzą, że nie chcą brać za 
mnie odpowiedzialności. Jestem do­
rosłym człowiekiem i sam odpowia­
dam za siebie - mówi Zbigniew Pie­
trzyk.

Przed Wypadkiem, w którym stra­
cił nogę, był zawodowym kierowcą i 
pilotem samolotu. Teraz pobiera ren­
tę i trenuje szermierkę na wózku.

- Chciałbym wrócić do pracy i 
znów jeździć ciężarówką. Mógłbym 
być między ludźmi, pokonywać prze­
strzenie. Kto nie kierował samocho­
dem, nigdy nie zrozumie, że zapach 
benzyny może być najpiękniejszy na 
świecie - mówi Zbigniew Pietrzyk.

DAGMARA KOWALSKA
„Super EXPRĘSS”

Przesłuchania w sprawie nielegalnego finansowania kampanii wyborczej Clintona
mmmm

¥

i,
Republikański senator Fred 

Thompson zaczyna dziś na Kapi­
tolu prowadzić przesłuchania w 
sprawie nielegalnego finansowa­
nia kampanii wyborczej Billa Clin­
tona.. Mogą one „złamać” prezy­
denturę Clintona lub przejść do hi- 
®toni jako kolejny nieudany roz­
d a ł  „najnudniejszego skandalu 
stulecia”. W ten sposób bowiem 
demokraci określają ciągnące się w 

' Nieskończoność próby udowodnie­
nia, że Clinton narusza prawo oraz 
dopuścił się licznych oszustw i ma­
tactw.

Zwalisty i przystojny jak szeryf 
z kowbojskiego filmu senator 
Thompson zdobył ostrogi śledcze 
ćwierć wieku temu, kiedy był jed­
nym z prawników Kongresu bada­
jących aferę Watergate. Doświad­
czenie nauczyło go takiej ostrożno­
ści, że jeszcze w niedzielę w wy­
wiadzie telewizyjnym odmówił 
ujawnienia nazwisk ludzi, których 
chce przesłuchać jako świadków, 
dachowanie sekretu do ostatniej 
chwili jest uzasadnione. Thompson 
zamierza zacząć od wyjaśnienia 
spraw dwóch Chińczyków, którzy 
zebrali miliony dolarów na kam­
panię wyborczą Partii Demokra­

Ć h i ń s k̂ i ś I a d
tycznej i fundusz obrony prawnej 
prezydenta Clintona. Większa część 
tej sumy pochodziła z nielegalnych 
źródeł, zgodnie bowiem z prawem 
cudzoziemcom nie wolno łożyć na 
fundusze wyborcze w USA.

Tymczasem dwaj świadkowie, 
na których przesłuchaniu najbar­
dziej zależy Thompsonowi i opinii 
publicznej, są już poza zasięgiem 
Senatu. Chińczyk z Tajwanu John 
Huang odmówił zeznań, zasłania­
jąc się Piątą poprawką do konsty­
tucji, zezwalającą na nieudzielanie 
odpowiedzi, gdyby mogły stanowić 
samooskarżenie. Drugi główny 
świadek, Charlie Trie, jest „osiągal­
ny” dla amerykańskich sieci telewi­
zyjnych, którym udzielił licznych 
wywiadów, ale w Szanghaju, skąd 
nie zamierza się ruszać.

Wszystko zaczęło się od ujaw­
nienia, że para indonezyjskich 
ogrodników mieszkających w 
skromnym domku pod Waszyngto­
nem wpłaciła ponad ćwierć milio­
na dolarów na fundusz wyborczy 
Partii Demokratycznej. Amerykań­
skie prawo zezwala zamieszkałym 
na stałe w USA cudzoziemcom ło­
żyć datki na cele polityczne. Kiedy 
jednak zaczęto drążyć, skąd wzięli

oni tę pokaźną sumę pieniędzy, 
ogrodnik z żoną zniknęli. Ostatnio 
widziano ich w Indonezji, gdzie 
pracują w parku rozrywkowym na­
leżącym do firmy Lippo prowadzą­
cej wielkie interesy z Chinami.

John Huang poznał guberna­
tora stanu Arkansas Billa Clintona, 
kiedy prowadził w Little Rock fi­
lię banku związanego z Lippo. W 
bliżej nie znanych okolicznościach 
Huang przeniósł Się do Waszyng­
tonu, gdzie dostał posadę asystenta 
sekretarza handlu USA. Ze stano­
wiskiem tym wiązał się dostęp do 
ściśle tajnych raportów gospodar­
czych. Huang aż 37 razy wysłuchał 
sprawozdań CIA o stosunkach eko­
nomicznych z Azją i za każdym ra­
zem telefonował do Lippo, a przy­
najmniej raz do ambasady chiń­
skiej. Innymi słowy, najprawdopo­
dobniej uprawiał szpiegostwo go­
spodarcze.

Następnie Huang zbierał pie­
niądze na fundusz wyborczy Partii 
Demokratycznej. Jedną ze zbiórek 
- a uczestniczył w niej wiceprezy­
dent Al Gore - prowadzono w kali­
fornijskiej świątyni buddyjskiej, 
której mnisi ślubowali ubóstwo. I

rzeczywiście: jak byli ubodzy 
przed zbiórką, podczas której na 
rzecz demokratów ofiarowali pra­
wie pół miliona dolarów, tak pozo­
stali ubodzy. Po prostu dawali na 
tacę czeki wystawione przez in­
nych, głównie firmy chińskie, któ­
re nie mają prawa przekazywać pie­
niędzy na cele wyborcze w USA.

Yah Lin „Charlie” Trie był 
właścicielem dwóch tanich chiń­
skich jadłodajni w Little Rock. Nie 
cierpiący na brak apetytu guberna­
tor Bill Clinton nieraz wpadał tam 
na tanią (nawet 3,69 doi.) i obfitą 
przekąskę. Zimą zeszłego roku Trie 
pojawił się z workiem czeków w 
siedzibie komitetu zbierającego 
pieniądze na obronę prawną Billa 
Clintona, obwinianego o molesto­
wanie seksualne Pauli Jones, udział 
w nielegalnych transakcjach nieru­
chomościami Whitewater, naduży­
cie władzy prezydenckiej dla zatu­
szowania tych transakcji oraz ne­
potyzm przy zwalnianiu i przyjmo­
waniu pracowników do Białego 
Domu.

Niestety, czeki od Trie trzeba 
było zwrócić, ponieważ nie sposób 
było ustalić, kto naprawdę je wy­
stawił. Trie miał także - ponoć - po­

wiązania z chińskimi firmami re­
prezentującymi chińską armię lu­
dową i producentów broni.

Senator Thompson zapowiada, 
żenie ustąpi, dopóki nie pozna całej 
prawdy. Powołał już 163 świadków.
Ale demokraci też nie są w ciemię bici \
i, jak pokazuje doświadczenie, każde 
dochodzenie potrafią przedłużać w 
nieskończoność, a w każdym razie do­
statecznie długo, aby opinia publicz­
na się nim znudziła. Demokraci po­
wołali 58 świadków, choć odmawia­
ją szerszych informacji. I

Przesłuchania senatora Thomp­
sona nie skończą się przed wakacja­
mi parlamentarnymi. Poplecznicy 
prezydenta Clintona liczą więc na to, I
że wielowątkowe dochodzenie roz­
myje się w plażowym nastroju. Re­
publikanie mogą raczej oczekiwać, że 
w obliczu powszechnego znudzenia 
nawet fanatycy Partii Demokratycz­
nej przestaną łożyć na fundusz obro­
ny prawnej Clintona, na którego kon­
cie są obecnie ponad dwa miliony 
dolarów niedoboru.

JACEK KALABIŃSKI I
„Rzeczpospolita" - I
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Artykuł 1. Przeznaczenie ustawy
Niniejsza ustaw a określa tryb przyw rócenia w kładów  oby­

wateli Republiki Litew skiej i osób stale m ieszkających w  R epu­
blice Litewskiej (dalej - m ieszkańców ), w yw łaszczonych przez 
byłe sow ieckie w ładze okupacyjne, zgrom adzonych w  bankach 
państwow ych Litwy do 26 lutego 1991 r., ja k  też innych środków  
(dalej - oszczędności), złożonych na rachunkach w kładów  i zin­
w entaryzow anych w  trybie określonym  w  częściach 1, 2 , 3 i 4 
artykułu 3 niniejszej ustawy.

Artykuł 2. Przywracane oszczędności i inne środki
1. Przyw racane są  następujące oszczędności m ieszkańców :
1) wkłady zgromadzone w bankach państwowych do 26 lu­

tego 1991 r., jeśli pozostałości tych wkładów nie zmniejszyły się 
do maja 1992 r. i do 24 czerwca 1993 r.;

2) wkłady, które po 26 lutego 1991 r. zostały wycofane i nie 
później niż w następnym dniu pracy złożone na rachunki tych 
samych wkładców lub ich krewnych (dzieci, przybranych dzieci, 
rodziców, przybranych rodziców, współmałżonków, braci, sióstr, 
dziadków, wnuków, synowych, zięciów, szwagrów) w tej samej 
lub innej placówce bankowej (nie przekraczając sumy, jaka była 
w dniu 26 lutego 1991 r.) i nie zmniejszyły się do 1 maja 1992 r. 
oraz 24 czerwca 1993 r.;

3) wpłaty z tytułu umów ubezpieczeniowych, zaoszczędzo­
ne w państwowej instytucji ubezpieczeniowej do 26 lutego 1991 
r. i nie wypłacone mieszkańcom do 24 czerwca 1993 r. Nie przy­
wraca się wpłat ubezpieczeniowych, których ubezpieczający się 
nie wycofali na podstawie rozwiązanych umów ubezpieczenio­
wych o dodatkowych emeryturach;

4) wpłaty z tytułu umów ubezpieczeniowych, zaoszczędzo­
ne w państwowej instytucji ubezpieczeniowej do 26 lutego 1991 
r., które po wygaśnięciu terminu umów ubezpieczeniowych albo 
śmierci osób ubezpieczonych, zostały przekazane po tej dacie do 
24 czerwca 1993 r. przez instytucję państwową na rachunki w 
bankach państwowych oraz nie zmniejszyły się do 1 maja 1991 r. 
i 24 czerwca 1993 r.;

5) obligacje emitowane przez były ZSRR w 1982 r., zareje­
strowane w 1994 r. w spółce akcyjnej (dalej - SA) „Litewski Bank 
Oszczędnościowy”.

2. Inne przywracane środki mieszkańców:
1) sumy odszkodowań o wartości podlegającego zwrotowi 

majątku, obliczone dla byłych więźniów politycznych, zesłańców 
i zrównanych z nimi osób, jeśli te sumy zostały przelane na ra­
chunki wkładów tych osób w bankach państwowych;

2) kompensaty za czas, spędzony w miejscach pozbawienia 
wolności, wypłacone osobom zrehabilitowanym, aresztowanym 
lub skazanym cd 15 czerwca 1941 r. do 1 czerwca 1981 r., jeśli te 
sumy zostały przekazane na rachunki wkładów wyszczególnio­
nych osób lub ich spadkobierców, jak też kompensaty wypłacone 
byłym osobom wywiezionym w latach drugiej wojny światowej 
za czas spędzony na robotach przymusowych, w gettach i innych 
miejscach pozbawienia wolności i osobom bezprawnie przesie­
dlonym w latach 1951-1952 z jednych miejscowości Litwy do 
innych, jeśli te sumy zostały przekazane na rachunki wkładów 
wyszczególnionych osób lub ich spadkobierców, jak też sumy po­
zostałości emerytur, wypłacone zrehabilitowanym więźniom po­
litycznym, zesłańcom i uczestnikom ruchu oporu zgodnie z po­
stanowieniem rządu nr 482' z 23 listopada 1991 r. „O podniesie­
niu płac, emerytur i innych świadczeń socjalnych w związku ze 
wzrostem cen” i przekazane na rachunki wkładów wyszczegól­
nionych osób;

3) jednorazowe kompensaty, wypłacone w trybie określonym 
przez ustawy osobom, które ucierpiały w walce o wolność Repu­
bliki Litewskiej na skutek agresji, dokonanej w dniach 11-13 stycz­
nia 1991 r. i następnych wydarzeń, jeśli te sumy zostały przekaza­
ne na rachunki wkładów lub na osobne rachunki rozliczeniowe 
wyszczególnionych osób w bankach państwowych;

4) środki, uzyskane ze sprzedaży państwu produkcji zwie­
rzęcej i przekazane na osobne rachunki wkładów lub na osobne 
rachunki rozliczeniowe w placówkach Litewskiego Banku 
Oszczędnościowego lub Litewskiego Banku Rolnego zgodnie z 
uchwałą rządu nr 67 z 31 stycznia 1992 r. „O zachęcaniu miesz­
kańców do sprzedaży państwu produkcji zwierzęcej w miesią­
cach zimowych i wiosennych”.

3. Wkłady są przywracane bez względu na to, czy środki 
wkładów zostały wycofane po 24 stycznia 1993 r. Wkłady, które 
w 1993 r. w bankach państwowych nie zostały przeliczone zgod­
nie z obowiązującymi aktami prawnymi, nie są przywracane.

Artykuł 3. Przywrócenie oszczędności
1. Jeśli pozostałości wkładów, wyszczególnionych w części 

1 artykułu 2 niniejszej ustawy, na dzień 1 maja 1992 r. były mniej­
sze niż 26 lutego 1991 r., ale nie zmieniły się do 1 czerwca 1992 
r., to oszczędności mieszkańców są przywracane na podstawie 
pozostałości wkładów z 1 maja 1992 r. Jeśli pozostałości wkła­
dów 24 czerwca 1992 r. były mniejsze niż 26 lutego 1991 r. i 1 
maja 1992 r., to oszczędności mieszkańców są przywracane na 
podstawie pozostałości wkładów z 24 czerwca 1993 r. Te oszczęd­
ności mieszkańców przywracane są w stosunku 1 lit za posiadany 
1 rubel (talon), a suma przywracanych oszczędności nie przekra­
cza 6.000 litów na 1 mieszkańca.

2. Jeśli sumy pieniędzy, wyszczególnione w punktach 1-3 
części 2 artykułu 2 niniejszej ustawy zostały przekazane na ra­
chunki wkładów przed 1 maja 1992 r., to środki te są przywraca­
ne w stosunku 1 lit za 1 posiadany rubel (talon), a jeśli po 1 maja 
1992 r., to środki te są przywracane z uwzględnieniem dokonanej 
indeksacji. Tryb i warunki przywracania tych środków określa 
rząd.

3. Środki wyszczególnione w punkcie 4 artykułu 2 niniejszej 
ustawy przywracane są w stosunku 1 lit za 20 posiadanych rubli 
(talonów).

4. Ogólna suma przywracanych mieszkańcom oszczędności

i innych środków, złożonych na rachunkach wkładów, równa się 
sumie, wyszczególnionych w częściach 1 i 2 artykułu 2 oszczęd­
ności mieszkańców i innych środków mieszkańców, złożonych 
na rachunkach wkładów, przywróconej w trybie określonym w 
punktach 1,2  i 3 artykułu 3. Jeśli środki, wyszczególnione w cźę-. 
ści 2 artykułu 2 były złożone na rachunkach wkładów mieszkań­
ców przed dniem 26 lutego 1991 r., to pozostałość oszczędności, 
jaka istniała na dzień 26 lutego 1991 r., określa się na podstawie 
faktycznej pozostałości oszczędności, jaka była na dzień 26 lute­
go 1991 r., odejmując sutqy pieniędzy, wyszczególnione w punk­
tach 1-3 części 2 artykułu 2, przekazane na rachunki wkładów do 
26 lutego 1991 r.

5. Gdy Federacja Rosyjska, spadkobierczyni uprawnień i 
zobowiązań byłego ZSRR, zwróci wywłaszczone przez byłe so­
wieckie władze okupacyjne i wykorzystane przez były bank 
oszczędnościowy ZSRR wkłady mieszkańców Litwy, przywraca­
na suma decyzją rządu Republiki Litewskiej zostanie odpowied­
nio zwiększona.

6. Środki, przeznaczone do przywrócenia oszczędności miesz­
kańców, gromadzone są na specjalnym rachunku restytucyjnym 
oszczędności Ministerstwa Finansów, otwartym w SA „Litewski 
Bank Oszczędnościowy”. -

7. Oszczędności mieszkańców są przywracane do 31 grud­
nia 1997 r. poprzez otwarcie mieszkańcom rachunków przywra­
canych (restytuowanych) oszczędności (dalej - rachunki restytu- 
cyjne) w SA „Litewski Bank Oszczędnościowy”. Do tej daty ze 
źródeł wyszczególnionych w artykule 4  niniejszej ustawy SA 
„Litewski Bank Oszczędnościowy” pokrywa wydatki na otwar­
cie rachunków restytucyjnych,

8. Z obliczonych przywróconych oszczędności mieszkańcy 
zgodnie z kolejnością, wskazaną w części 3 artykułu 6 niniejszej 
ustawy zaczynają swobodnie korzystać od określonej przez rząd 
daty.

Artykuł 4. Źródła środków na przywrócenie oszczędności
1. Podstawowym źródłem środków na przywrócenie oszczęd­

ności jest cały podlegający prywatyzacji majątek państwa, prze­
kazywany na fundusz majątku państwa i przywrócenia oszczęd­
ności mieszkańców. Co najmniej 2/3 środków otrzymanych ze 
sprzedaży majątku państwa w trybie określonym przez ustawę o 
prywatyzacji majątku państwowego i samorządowego, powinno 
być przekazywane na rachunek przywracania oszczędności. Około 
1/3 środków, uzyskanych ze sprzedaży, zgodnie z ustawami o 
prywatyzacji, majątku państwa (akcji przedsiębiorstw), przezna­
cza się na finansowanie programów ekonomicznych kraju.

2. Po to, aby mieszkańcy mogli dysponować oszczędnościa­
mi, znajdującymi się na rachunkach restytucyjnych, wcześniej niż 
zostanie sprzedany odpowiedni majątek państwowy i (czy)uzy­
ska się z tego środki, do dysponowania tymi środkami mogą być 
też użyte zobowiązania pożyczkowe (pożyczone środki) fundu­
szu majątku państwowego i przywracania oszczędności miesz­
kańców, które powinny być gwarantowane konkretnym, przezna­
czonym do prywatyzowania (sprzedaży) majątkiem lub transak­
cją prywatyzacyjną. W tym celu fundusz majątku państwowego i 
przywracania oszczędności mieszkańców ma prawo, w trybie 
określonym przez rząd, podpisać umowę pożyczkową z SA „Li­
tewski Bank Oszczędnościowy”, innymi litewskim oraz zagra­
nicznymi bankami i instytucjami finansowymi w sprawie kon­
kretnej pożyczki. Suma takiej pożyczki nie powinna być niższa 
od 50 proc. wartości rynkowej zastawianego prywatyzowanego 
przedsiębiorstwa (pakietu akcji), ustalonej na podstawie świadec­
twa taksatora majątku lub innej ceny sprzedaży majątku, a ogólna 
suma zobowiązań na podstawie wszystkich umów pożyczkowych, 
z wyjątkiem umów pożyczkowych, zagwarantowanych transak­
cjami prywatyzacyjnymi, nie może jednocześnie przekraczać 300 
min litów.

3. Inne źródła przywracania oszczędności:
1) Środki funduszu przywracania i kompensowania oszczęd­

ności, utworzonego zgodnie z uchwałą Sejmu z 26 kwietnia 1994 
|  „O zatwierdzeniu przepisów funduszu przywracania i kompen­
sowania oszczędności”, zgromadzone do 1 stycznia 1998 r.;

2) środki przeznaczone zgodnie z uchwałami lub innymi po­
stanowieniami rządu, jako źródła kredytu z Republikańskiego 
Funduszu Prywatyzacji, razem z obliczonymi procentami;

3) inne środki, przekazywane z funduszu państwowego ma­
jątku i przywracania oszczędności mieszkańców;

4) zwrócone przez Federację Rosyjską wywłaszczone przez 
byłe sowieckie władze okupacyjne i wykorzystane przez były cen­
tralny bank oszczędnościowy ZSRR wkłady mieszkańców Litwy.

Artykuł 5. Rachunki restytucyjne oszczędności
1. Rachunek restytucyjny otwierany jest każdemu mieszkań­

cowi (dalej - wkładca), któremu, zgodnie z niniejszą ustawą, przy­
wracane są oszczędności w SA „Litewski Bank Oszczędnościo­
wy”. Rachunek restytucyjny otwiera się na pisemną prośbę wkład­
cy (w razie śmierci wkładcy - spadkobiercy jego majątku), którą 
powinien on złożyć w SA „Litewski Bank Oszczędnościowy” do 
31 grudnia 1997 r. Przywracane oszczędności z innych banków 
państwowych przenoszone są do SA „Litewski Bank Oszczędno­
ściowy” w trybie określonym przez rząd. SA „Litewski Bank 
Oszczędnościowy” obsługuje rachunki restytucyjne oszczędno­
ści mieszkańców zgodnie z umową z Ministerstwa Finansów.

2. Wkładca może mieć tylko jeden rachunek restytucyjny i 
tylko w jednej wybranej przez siebie placówce SA „Litewski Bank 
Oszczędnościowy”. Do tego rachunku wpisuje się wszystkie przy­
wracane na jego nazwisko oszczędności, które są obliczane w 
pozycjach pozabilansowych w trybie określonym przez rząd i Bank 
Litewski.

3. Do rachunku restytucyjnego wpisuje się sumę przywraca­

nych oszczędności wkładcy (przeliczoną zgodnie z określonym 
I w częściach 1-3 artykułu 3 niniejszej ustawy stosunkiem i maksy­
malną wysokościąna jednego mieszkańca przywracanych oszczęd­
ności) po odjęciu przeliczonych zgodnie z obowiązującymi akta­
mi prawnymi na lity w 1993 r. w bankach państwowych sum kom­
pensacyjnych, wypłaconych wkładcom w gotówce lub przenie­
sionych na podane przezeń rachunki, i sum, przekazanych po 24 
czerwca 1993 r. na część pozabilansową rachunku inwestycyjne- 
go zgodnie z obowiązującymi przed przyjęciem tej ustawy uchwa- [
łami rządu w sprawie kompensowania oszczędności mieszkań­
ców.

4. Część przywróconych oszczędności (wkładów), którą 
wkładca może dysponować swobodnie, przekazuje się na rachu­
nek wkładu, wskazany w podaniu wkładcy. Jeśli wkładca nie wska­
zał, na jaki rachunek ma być przekazana część przywróconych 
oszczędności, którą może swobodnie dysponować, to przekazuje 
się ją  na otwarty na nazwisko tego wkładcy oszczędnościowy ra­
chunek, prowadzony dalej w trybie określonym przez SA „Litew­
ski Bank Oszczędnościowy”.

5. Środki znajdujące się na rachunkach restytucyjnych 
oszczędności zmarłego wkładcy dziedziczone są w trybie okre­
ślonym przez ustawy.

Artykuł 6. Dysponowanie przywróconymi oszczędnościa­
mi

1. Wkładcom, którzy zgodnie z niniejszą ustawą uzyskali 
rachunki restytucyjne, wysokość i datę rozpoczęcia dysponowa­
nia przywróconych oszczędności, którymi oni mogą dysponować 
swobodnie, określa rząd, uwzględniając;

1) podaną w części 3 tego artykułu kolejność, jednakże data 
początku dysponowania nie może być wcześniejsza niż 1 stycz­
nia 1998 r.;

2) wysokość środków, otrzymywanych, zgodnie z ustawą o 
prywatyzacji majątku państwowego i samorządowego, ze sprze­
daży majątku państwowego lub innych wskazanych w niniejszej 
ustawie źródeł, nie przekraczając sumy pieniędzy, niezbędnej do 
swobodnego dysponowania wkładami, zgromadzonymi na spe­
cjalnym rachunku przywracania oszczędności.

2. Przeznaczone do dysponowania środki przekazuje się na 
rachunek oszczędnościowy wkładcy, jeśli wkładca nie wskazał 
na piśmie innego rachunku wkładu, i odpowiednio zmniejszą się 
pozostałość przywróconych oszczędności, które ewidencjonuje 
się na pozabilansowych rachunkach banku.

3. Swobodne dysponowanie przywróconymi oszczędnościa­
mi rozpoczyna się w trybie następującej kolejności:

1) inwalidzi I grupy i rodziny, wychowujące dziecko-inwali- 
dę; osoby, które osiągnęły wiek 85 lat i więcej; zrehabilitowani 
więźniowie polityczni i zesłańcy, więźniowie gett; osoby, które 
ucierpiały w wyniku dokonanej w dniach 11-13 stycznia 1991 r. 
agresji i następnych wydarzeń, oraz inne osoby, które ucierpiały 
w walce o wolność Litwy;

2) osoby, które osiągnęły wiek 70 lat i więcej, rodziny wielo­
dzietne, wychowujące 4 i więcej dzieci, jak też inwalidzi II gru­
p y ;'  :

3) emeryci, którzy osiągnęli 60 lat i więcej;
4) inni wkładey.
4. Tryb określony w części 3 tego artykułu nie jest stosowa­

ny i zezwala się na Swobodne dysponowanie środkami przywró­
conych oszczędności w następujących przypadkach:

1) w przypadku śmierci wkładcy (po 1 stycznia 1998 r.);
2) w przypadku pożaru lub innej klęski żywiołowej (po 1 

stycznia 1998 r.). Jeśli mienie było ubezpieczone, to w takim roz­
miarze, na ile nie wystarcza odszkodowania ubezpieczeniowego 
na pokrycie strat.

5. Decyzje w sprawie swobodnego dysponowania przywró­
ci conymi oszczędnościami w przypadkach, przewidzianych w czę­
ści 4 tego artykułu, od 1 stycznia 1998 r. co miesiąc podejmuje 
Ministerstwo Finansów na wniosek zarządów (merów) samorzą­
dów, wykorzystując środki reżerwy, przechowywanej na rachun­
ku przywracania oszczędności Ministerstwa Finansów w trybie 
specjalnie określonym przez rząd w tym celu.

6. Rząd nie może podejmować decyzji w sprawie dyspono­
wania środkami rachunków restytucyjnychjeśli na rachunku przy­
wracania oszczędności nie zgromadzono wystarczających środ­
ków ze źródeł, wyszczególnionych w  artykule 4 niniejszej usta­
wy.

Artykuł 7. Zasady końcowe
1. Do 31 grudnia 1997 r. oszczędności mieszkańców są kom­

pensowane w trybie określonym w uchwale Sejmu z  15 grudnia 
1993 r. „O indeksowaniu oszczędności mieszkańców” i w odpo­
wiednich postanowieniach rządu.

2. Od 1 stycznia 1998 r. unieważnia się uchwałę Sejmu „O 
indeksowaniu oszczędności mieszkańców” (Dz. U., 1993, nr 71- 
1329), jak też uchwałę Sejmu „O zatwierdzeniu przepisów fun­
duszu przywracania i kompensowania oszczędności” (Dz. U.,
1994, nr 33-589).

3. Od dnia wejścia w życie niniejszej ustawy unieważnia się  ̂
ustawę o kompensowaniu oszczędności mieszkańców (Dz. UM 
1996, nr 104-2369).

Artykuł 8. Zalecenia dla rządu i Banku Litewskiego
1. Rząd i Bank Litewski do 1 lipca 1997 r. przygotowują i 

przyjmują tryb ewidencji przywróconych oszczędności.
2. Rząd do 1 września 1997 r. przygotowuje i przyjmuje akty 

prawne, związane z wejściem w życie ustawy o przywróceniu 
oszczędności mieszkańców.

Ogłaszam tą ustawą, przyjątą przez Sejm Republiki Litew­
skiej.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 926)
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które mówi” - film dok. 14.50 
-j,B ohater w  alfabecie” . 15,10
- A uto-M oto-K lub . 15.30 - 
Rody polskie. 16.00 - Panora­
ma. 16.20 - Om ówienie pro­
gramu dnia. 16,30 - Historia 
obyczaju. 16.50 - „Zmierzch 
emigracji - rozmowy paryskie” 
-f ilm  dok. 17.30'-.Auto-Moto- 
K lub . 18.00 - Teleexpress.
18,15 - .Szafilą - program dla 
dziec i. 18.45 - K rzyżów ka 
szczęścia - teleturniej. 19.15 - 
Teatr Telewizji: Johnie M orti- 
mer, B rian Cooke - „Komedią 
sytuacyjna” . 20.15 - „Skaldo­
w ie” . 20 .40  - D obranocka.
21.00 - Wiadomości. 21'.30 - 
„N ocne ptaki”  - film fab. prod. 
polskiej: 22.40 - „M ścisław  
„Sława”  Rostrópowicz - czte-

“ ry dni z  życia artysty. 23 .2 5 9  
Program  na czwartek. 23.30 -

Panorama. 24.00 - Ze sztuką 
na Ty. 1.00 - Muzyka w pała­
cach, zamkach, dworkach i 
ogrodach. 1.30 - Auto-Moto- 
Klub. 1.50-Wiadomości. 2.00
- Teatr Telewizji: Johnie Mor- 
timer, Brian Cooke - „Kome­
dia sytuacyjna”. 3.00 - Krzy­
żówka szczęścia - teleturniej.
3.30 - „Skaldowie”. 4.00 - Pa­
norama. 4.30 - „Nocne ptaki”
- film fab. prod. polskiej. 5.35
- Mścisław „Sława” Rostropo- 
wicz - cztery dni z życia arty­
sty. 6.30 - Z archiwum i parnię- ' 
ci. 7.30 - „Zmierzch emigracji
■» rozmowy paryskie”^: film ‘1 
dok.

- POLSAT
7.00 ^Muzyczne Instala­

cje. 7.30 - P.M.A.M. 8.00 - 
Poranek z Polsatem. 8.35 - 
Drzewko szczęścia: gra-zaba- 
wa. 8.55 - Poranne informacje.
9.00 - Polityczne graffiti. 9.10
- „Maską” - serial animowany 
dla dzieci. 9.30 - „Ziemia 2” 
(USA). 10.30 - „Żar młodości”
- kanad. serial obycz. 11.30 -

- „Czarne kapelusze” - ameryk. 
serial sensac. 12.30 - ,4-wszy­
scy razem” -.ameryk. serial 
komed. 1'3.00 - „Odyseja” - 
kanad. serial dla młodzieży.
13.30 - Cafe „Polsat” - letnie 
studio Polsat-u. 14.15 - Disco 
Relax. 15.15 - Ring - magazyn 
publicystyczny. 15.55 - Link 
Journal-magazynmody. 16.25

. „Czarodziejka z Księżyca” |  
Serial anim. dla dzieci. 16.50 - 
Bractwo Białego Orła - pro­
gram ekologiczny dla dzieci i 
młodzieży. 17.00-Informacje.
17.15 - Kalambury - program 
rozrywkowy, 17.45 - Cafe 
„Polsat” - letnie studio Pol- 
satru., 18.45 - „Odyseja” - ka­

nad. serial dla młodzieży. 19.15
- „I wszyscy razem” - ameryk. 
serial komed. 19.45 - Informa­
cje. 20.00 - „Ziemia 2” (USA). 
20.50 - Losowania Lotto. 21.00
- „Szczęki m ” (USA). 23.00 - 
Informacje i biznes informacje. 
23.25 - Polityczne graffiti. 
23.35 - „Cwaniak” - ameryk. 
serial sensac. 0.30 - Na każdy 
tem at 1.30 - „Dolina lalek” - 
serial ameryk. 1,55 - Przytul 
Mnie - muzyka na bis.

RTL-7 
8.00 - Muzyka w RTL-7. 

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
Muzyka w  RTL-7/9.00 - „Sió­
demka dzieciakom” - seriale 
animowane. 9.45 - „Lassie”  - 
serial dla młodzieży. 10.10 - 
„Campbellowie” - serial famil.
10.35 - „Piękna i Bestia” - se­
rial sensac. 11.25 - „Trzecia pla­
neta od Słońca” - serial komed.
11.50 - M uzyka w RTL-7.
15.50 -  Teleshopping. 16.15 - 
„C zynnik PSI” '- serial SF. 
17.10 - „Campbellowie” - se­
rial famil. 17.35 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale animow.
18.35 r „Lassie” - serial dla 
młodzjezy. 19.00 - „Piękna i 
Bestia” - serial sensac. 19.50 - 
Polskie seriale anim. 20.10 * 
Prognoza pogody. 20.15 - 7 
minut - wydarzenia dnia. 20.25 
- „Trzecia planeta od Słońca” 4-- 
serial komed. 20.50 -"Progno­
za pogody. 20.55 - „Zróbmy 
'sobie dobrze” - serial komed. 
21.20  - „My i one”  -  serial ko- 
med. 21.45 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 21.55 -  „Czynnik 
PSI” - serial SF. 22.40 - „Poli­
cjanci z Miami” - serial krymin.
23.35 -  7 minut -  wydarzenia 
dnia. 23.45 - „Żądło 2” - ko­
media krymin’. (USA).

C ZW ARTEK .
10 LIPCA
* LTV 

. 7.55 - P rogram . 8 .00  - 
Twój czas. 8.30 - Zielone drze­
wo życia. 9 .00 - D la dzieci.
10.00 - S, ,jNoce i dnie”. 10.55
- Telegra „M ilioner” . 16:55 - 
Program. 17.00 -S . anim. „K a­
sper i jego przyjaciele” . 17-25
- Tym^Jctórzy s ą  w  dom u.
18.00 - Wiadomości. 18.10 - 
Teleartel. 18.40- W iadomości 
(ros.). 18.50 - Telegra. 19.20 -
S. „Noce i dnie” . 20.20 -  Lote­
ria „Perlas”. 20.30 -Panorama.
21.00 - Drogi. Samochody. Lu­
dzie. 21.20 - Film  fab. „Księ­
ga miłości” . 22.55 - D la mło­
dzieży. 23.25 - W iadom ości 
v 'ecz0r| | ;  2 3 .3 5  - S tu d io  
8P°rtowo/.23.40 - P rogram  
sPortQ)yv „22” .

LN K
7 ^5 -Program. 7.30 - Po- 

- Teleshop. 
q' ’ ̂ s nBez domu jes t źle” .
•5.° * ^ „ C u d a ” . 10.35 - S. 

»Błękitne dale” . 1 1 .2 0 - N a  
Wasze życzenie. 11.30 - Z 
Pierwszych rąk. 14.20 - Pro- 
S j j '  14-25 - W alka słów.
, Spojrzenie na kulturę.

® " Twój wychow anek.
‘ 5 '  Kontakt. 16.25 - S. 

miłości” . 17.15 - S 
•jĄlondra”. 18.05 - S. „Cuda” .

- Teleshop. 19.00 - S. 
P ®  jest żle" 19.50 .  

' ! * “ yno. 20.00 - Wiadomo-

^ " u o . , r ^ n ie w i' -

^ a < W ? Ze Sfery”r “ ^ -  w>«k>mo4ci. 22.45  .  Wiado-
f g P  Hollywoodu. 23.15 - 

. • nOuWet”.

BAŁTYCKA TV

BBc . n o o 17p°° I Program- Program. 17.10

- Program  rozr.-muz. 18.00 - 
S. „Tak św iat się  kręci” . 19.00
- S. i.Dem psey i M akepeace” .
20.00 -  S. „H istoria miłości”. 
20.55 -  Telegra. 21.00 - F ilm  
fa b , „ J a k u b o w a  d ra b in a " . 
23.05 - S. „Z pętlą  n a s z y i” *
24.00 - 8.30 - Program  CNN.

TV -3
8 .1 0 - Program. 8 .1 5 - Te-1 

leshop. 8.45 -  S. „Santa Bar­
bara” . 10.15 -S . „G racew opa- 
łach” . 17.25 - Program. 17.30 
-Teleshop. i 7.45 - S. „Maska” . 
18.10 - S. „N areszcie dzwo­
nek” . 18.35 I  M agazyn „Bu­
dow nictw o” . 19.00 - W iado­
mości. 19.15 - S. „Santa Bar­
b ara” . 20 .05 - S. „U roczy i. 
odważni". 20.30 - S. „Grace w 
opalach” . 21.00 - S. „Ratow­
nicy” . 21.50 - Nowości spor­
tow e. 22 .00  |  W iadom ości. 
22.15 - Ś . „S trefa zm roku". 
22.40 - F ilm  fab. „G rzeszne 
życie” . 0 .10 - S. „N ieudolni 
mężczyźni” .

W IL E Ń SK A  TV 
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.10 - Dziękuję za zakup. 
8.30 - Film  fab. „Odważni lu­
dzie” . 10.Ó5 -Tow ary i usługi. 
10.15 - Apteka. 10.30 - Dzię­
kuję za zakup.-11.05 - S. „Ro­
dzina Cam pbellów” . 12.05 

■  Znak jakości. 12.25 - Dzięku­
j ę  za zakup. 13.10 - F ilm y 
anim. dla dzieci. 13.50 -  Wia­
dom ości z  Moskwy. 14.00 - 
Film  fab. „A gonia” . 18.30 - 
Muzyka. 1 8 .5 5 -W iadomości. 
D ziś w  m iasteczku. 19.05 - 
Zrób krok. 20.00 - Towary i 
usługi. 20.10 - W iadomości
NTV z  Moskwy. 20.40 - Czło­
w iek dnia. 21.00 - Wileńska
jutrzenka. 21 .15-C i,k tórzy ...
2 1 .4 5  - S. „ U lic a  „Ż ółtej 
N ici”. 22.45 - Wiadomości z

Wilna. 23.00 - Patrol drogowy.
23.15 - Kanał muż.

V ILSA T 
; 17.00 - Program. 17.05 - 

C apuccino Vilsat. 18.00 - Ka­
lejdoskop zniżek. 18.05 -  Za­
trzym aj sjgp chw ilo! 18.50 - 
M uzyka. 19.05 - g o  i po itó.
1 9 .15  - N o w o śc i m u zy k i.
19.30 - Odwiedź. 19:35 - „Eu­
ropa” . 20.05 - S. „Szkoła zra­
n ionych  serc". 20.35 — „M a­
luch” . 20.50 - „AiF” . 21.00 - 
Puls Wilna. 21.15 - Odwiedź.
21.20 - F ilm  fab. „C ygan” .
22.45 - Muzyka. 22.55 - Ka­
lejdoskop zniżek. 23.00 - N o­
wości muzyki. 23.15 - Co i po 
ile. 23.20 - W ywiad S. Saba- 
liauskasa. 23.55 - Puls Wilna.

I KA N A Ł R O S JI 
8.00, 11.00, 14.00,17.00, 

23-20 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„D ziewczyna o imieniu Los".
9.00 - Piłkarskie mistrzostwa 
Rosji. „Spartak" (Moskwa” - 
„Rotor” (W ołgograd). 9.50 - 

. Klub podróżników. 10.35-B i­
b lio te k a  dom ow a. 10.40 - 
Smakołyk. 14.20 - Film anim. 
14.45-Domisol. 15.15-Lego- 
go. 15.40 - S. „Harry - śnieżny 
człowiek". 16.05 - D o lat 16 i
więcej. 16.30 - Dookoła świa­
ta. 17.20 - S. „Dziewczyna o 
imieniu Los. 18.00 - Pogoda.
18.05 - Godzina szczytu. 18.30 
-Show  dżentelmenów. 19.00- 
M oja rodzina. 19.45 - Dobra­
nocka. 20.00 - Czas. 20.30 - 
P rogram . 20.40 - F ilm  fab. 

■ „ M iło ś ć  ostatniego ryceiza”.
22.50 - Magia.

ROSY JSK A  TV
7 .0 0 , 10.00,16.00,19.00,

22.00 - Wiadomości. 7.25 - Dla 
dzieci. 7.50 - Spójiz na siebie.
8.00 - Kalendarz prawosław­
ny. 8.05 - S. „Truskaweczka”.

8.35 - N ie  kończąca się pod­
róż. 9.10 - S. „Santa Barbara”.
14,05 - Ej, drużki. 14.45.-N a  
progu wieku. 15.10 - „Ciem­
na” ... 15.25 - S ' ^Truskawecz- 
ka”. 16.15 - Nowości. 16:25 - 
Dla dzieci. 16.50 - Spójrz na 
siebie. 17 .0 5 - Rosjanie. 17.20.1
- Ludzie, pieniądze, życie...
18.00 - S. „Santa B arbara” .
19.35 - Program I. Ugolniko­
wa. 20.20 - Film  fab. „Pułap­
ka na kaw alera”. 22.35 - VI 
M ięd zy n aro d o w y  F estiw al 
Sztuki. 22.45 -  Muzyczna hi­
storia. 23.25 - Towary pocztą.

TV PO LO N IA
8.00 - Program dnia. 8.05

- A u to -M o to -K lu b . 8 .25 - 
„Tylko Muzyka”. 8.50 - Gorą­
ca dziesiątka M uzycznej Je­
dynki. 9 .30  - W iadom ości.
9.45 - Teledyski na życzenie.
1Q 00 - H is to ria  obyczaju.
10.20 - Szafiki - program dla 
dzieci. 10.50 - Wielka miłość 
Balzaka” - s. polsko-francuski
11.45 - „Zmierzch emigracji - 
rozmowy paryskie" e z  2 - film 
dok. 12.15 -M ścisław „Sława”

- Rostropowicz - cztery dni z 
życia artysty - reportaż Ryszar­
da Wolańskiego. 13.00 - Wia­
domości. 13.15 - „Nocne pta­
ki” - film fab. prod. polskiej.
14.20 - „Laborka” - 25 lat.
15.30 - „Wiedzą sąsiedzi, gdzie 
suseł siedzi” - film przyrod.
16.00 - Panoram a. 16.20 - 
O m ów ienie program u dnia.
16.30 - Credo - magazyn kato: 
licki. 17.00 - „Oddział tereno­
wy”. 17.30 - Labirynty kultu­
ry. 18.00 - Teleexpress. 18.15 
- „Przyjaciele wesołego dia­
bła” - s. dla młodych widzów.
18.45 - Wielka Ora - teletur­
niej. 19.35 - „Pole niczyje" - s. 
prod. polskiej. 20.40 - Dobra­

nocka. 21.00 - Wiadomości. 
2L30 - Teatr satelitarny: Ivo 
Bresan - „Przedstawienie Ham­
leta w e w si Głucha Dolna”. 
23l25 - P rogram  n a  piątek.
2 3 .30  - P anofam a. 24.00 - 
, Krzyżacy" - film dok. o obec­
nej działalności Zakonu N ie- , 
mieckiego. 0.25 - „Zobaczyć 
wiatr" - film dok. 1.00 - Muzy­
ka w pałacach, zamkach, dwor­
kach i ogrodach.. 1.30 - Labi­
rynty kultury. 1.5 0 -W iadomo- 
ści. 2.00 - „Pole niczyje” - s.J 
prod. polskiej. 3.00 - Wielka 
Gra - teleturniej. 4.00 - Panora­
ma. 4.30 - Teatr satelitarny: Ivo 
Bresan - „Przedstawienie Ham­
leta we wsi Głucha Dolna .
6.30 - „Tylko Muzyka”. 7.00 -
Gorąca dziesiątka Muzycznej
Jedynki. 7 3 5  - Credo - maga­
zyn katolicki.

POLSAT
7.00 - JUMP 25. 7.30 - 

P M  A.M . 8.00 - Poranek z 
P olsa tem . 8.35 - D rzew ko 
szczęścia: gra - zabawa. 8.55 - 
Poranne graffiti. 9.10 - „Cza­
rodziejka z Księżyca” - s. anim. 
dla dzieci. 9.30 - „Ziemia 

- (USA). 10.3 0 -„Żarmłodośct
- kanad. s .o b y cz  11-30-,,Ko- 
jak” ameryk. s. sensac. 12-30-

I wszyscy razem” - ameryk. 
s. komed. 13.00 -„Odyseja” - 
kanad. s. dla młodzieży. 13.30
- Cafe „Polsat” - letnie studio 
Polsatu. 14.15 - Klip Klap* - 
najm łodsza lista przebojów.
14,45 - Co jest grane? - maga­
zyn muz. dla dzieci. 15.15 - 
Twój lekarz - magazyn me­
dyczny. 15.5 5 -G ra-zabaw a.
16.35 - „Maska” - s. anim. dla
dzieci. 16.50 -  B ractw o B ia łe ­
go  Orła - progr. ekolog , dla 
dzieci i młodzieży. 17.00 -  In-
formacje.17.15-K alam bury -

progr. rozryw. 17.45 - Cafe 
„Polsat” - letnie studio Polsat-
u. 18.45 - „Odyseja" - kanad. s. 
dla młodzieży. 19.15-„I wszy­
scy razem” - ameryk. s. komed.
19.45 - Inform acje.‘20.00 - 
„Ziemia 2” (US A). 20.50-Lo­
sowania Lotto. 21.00 - „Noc w 
mieście” (USA), 23.00 - Infor­
macje i biznes tnfomacje. 23.25 
- Polityczne graffiti. 23:35 - 
„Cwaniak” - ametyk. s. sensac. 

•'<£30-Sztuka informacji. 0.55 -
4x4 magazyn-motoryzacyjny.
1.50 - „Dolina lalek”  - Si amc- 
ryk. 1.55 - Przytul Mnie - mu­
zyka na bis.

RTL-7
8.00 - Muzyka w RTL-7. 

8.15- Teleshopping. 8.50 - Mu­
zyka w RTL-7.9.00 - Siódem­
ka dzieciakom - s. anim. 9.45 - 
„Lassie” - s. dla młodzieży.
10.10 - „Campbellowie” - s.
famil. 10.35 - „Siódme poty” - 
s. obycz. 11.25 -„Trzeciapla­
neta od Słońca” - s. komed.
11.50 - M uzyka w RTL-7.
15.50 - Teleshopping .16.15 - 
„Zróbmy sobie dobtze” - s. ko­
med. 16.40-„M y i one” -s. ko­
med. I7rl0 - „Campbellowie 
.  s. famil. 17.35 - „Siódemka 
dzieciakom" - s. anim. 18.35- 
„Lassie” - s. dla młodzieży.
19 00 - „Piękna i Bestia - s.
sensac. 19.50-Polskies. anim
20 10 - Prognoza pogody. 20.13 
.  7  minut - wydarzenia dnia.
20 25 - „Trzecia planeta od
Słońca”- ,  komed. 2 0 .5 0 ^
gnoza pogody. 20.55 -■ «Z P®- 
mocąNiebios” - s. famil- 2 .
.  7 minut - wydarzenia dnia.
21 55 - ..Żądło 2” - komedta

• /TICAI 23 35 - 7 mi- krymin. (USA). ^  ,  r
nut - wydarzenia dnia. 23.45 
„Z pomocąNiebios 
0.30 - Ukryta kamera.
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Trwa prenumerata „K.W.” na sierpień 1997 r.
Każdy, kto zaprenumeruje na poczcie codzienne wydanie 

„Kuriera Wileńskiego” na sierpień 1997 r., weźmie udział w 
konkursie, gdzie są dwie główne nagrody: kolorowy telewi­
zor oraz wycieczka dwóch osób do jednego z krajów Europy 
Zachodniej.

Prenumerata trwa 
do 18 lipca

Koszty prenumeraty

/

dla Czytelników „KW” na Litwie
1 mies. 2 mies. 5 mies.

z dostarczaniem 17 Lt 34 Lt 85 Lt
przez pocztę
bez dostarczania (w szkołach) 14,6 Lt 29,2 Lt 73 Lt
w księgarni S.K. 13,4Lt 26,8 Lt 67 Lt
w redakcji 12,4 Lt 24,8 Lt 62 Lt

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 2 mies. 5 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 25 Lt 50 Lt 125 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 22 Lt 44 Lt 110 Lt
w księgarni S.K. 21 Lt 42 Lt 105 Lt
w redakcji 20 Lt 40 Lt 100 Lt

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 2 mies. 5 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 3,8 Lt 7,6 Lt 19 Lt

„Kurier Wileński” oraz „K.W.” i „Przyjaciółkę” można zapre­
numerować na każdej poczcie.

Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” - 0155 
Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

Osoby, które wcześniej zaprenumerowały „Kurier” (codzienne wy­
danie 0044) i chcą zaprenumerować „Przyjaciółkę”, zgłaszają się na 
pocztą i po okazaniu kwitu poświadczającego prenumeratę „Kuriera” 
mogą zaabonować dodatkowo „Przyjaciółkę” (cena prenumeraty na 1 
mieś. 8 Lt). Indeks „Przyjaciółki” 5151.

Chcesz wygrać kolorowy telewizor lub wyjechać na wycieczkę 
do Europy Zachodniej - zaprenumeruj na poczcie codzienne wyda­
nie „Kuriera Wileńskiego” (indeks 0044 lub 0155) na sierpień br.

Prenumeratę bez dostarczania można załatwić w redakcji „Kuriera 
Wileńskiego”: Laisves pr. 60, piętro XI, pokój 1101, w dniach pracy od 
godz. 9 do 17, tel. 42-69-63 oraz u pani Alicji Klimaszewskiej w Pol­
skiej Księgami S.K (ul. Ostrobramska 9, tel. 62-55-06), od poniedzia­
łku do soboty włącznie, godz. 10-18.

Zaprenumerowany egzemplarz będzie można odebrać w redakcji. 
Ci, którzy zaabonowali nasz dziennik w księgami, będą mogli odbierać 
go przy ul. Ostrobramskiej 9.

Krytyczne dni 
i godziny w lipcu
13, niedziela (23-24)
18, piątek (11-12)
21, poniedziałek (21-22) 
25, piątek (22-23)
27, niedziela (9-10)
30, środa (1-2)

TB
Litewska Służba Hydromete­

orologiczna przewiduje na 9 lipca 
zachmurzenie zmienne. Krótko­
trwałe opady z burzami. Wiatr 
północno-wschodni, północny, 5- 
10 m/sek. Temperatura 23-25 stop­
ni.

W ciągu następnych dwóch 
dni lokalnie deszcz, burze. Tem­
peratura w nocy 9-14, w dzień- 19- 
24 stopnie. _ _  _ ■

x  Ś roda (9.VII) je st 190 
dniem 1997 r. Do końca roku po-*, 
zostało 175 dni.

x Znak Zodiaku - Rak. 
x Imieniny: Patrycjusza, Syl­

wii, Weroniki, Zenona.
x Wschód Słońca - 4.54, za­

chód - 21.53. Długość dnia 16 
godz. 59 min.

x Księżyc. Nów - od 4 lipca.

Pieczątki, wizytówki. 
v Laminowanie.
ź(SzBrokói& do Im) I

Nad pisy na | 
g tf  Hu b e j a c h ,  
s*v kószofech, 
ń̂ ługotĘĘhfi;

N a d p m  
|§ |p :ria  rrreftmul 
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Autoserwis i magazyn1 
części zamiennych

„SVIRPLYS”
m

x naprawa samochodów za­
granicznych; '

x  naprawa samochodów 
i „Moskwicz", VAZ, a także mikro- 
busówRAF;

x naprawa części jezdnej mi- 
i krobusów Mercedes, Vólkswagen 
i in.;

x wyważanie kóŁ
Tel. 62-28-21, 

w godz. 7.00-19.00, 
w soboty w godz. 9.00-16.00.

Savanorigpr.16, Vilnius 
Tal. 230962. Tal./lats. 236439

 < S
Handlujemy efektywnym urzą­

dzeniem elektronicznym zwalczają­
cym różne szkodniki: pluskwy, ka­
raluchy, kleszcze, myszy, szczury, 
krety, ptaki, dziki I In.

To niezastąpiony pomocnik w 
Waszym domu I w gospodarstwie. 

Już certyfikowane na Litwie

ul. Kałvariju 159-203,
Vilnius, tel. 64-35-85; 44-03-03 
tel. kom. (8-290) 3-13-49 

S. (8-290) 4-07-71

# wszystkie usługi autoserwlsu 
f  malowanie 
4 kapitalny remont
# przyjmujemy uprzednie zamówienia

ul. Lentvarlo 14 
(przy Centrum Pizeglądów Technicznych), 
Vilnius, teUYax 64-35-85

Redakcja „Kuriera W ileńskiego”
Sprzedaje używane meble (krzesła, szafki pod telefony) oraz maszyny 

do pisania po niskiej cenie.
Telefon kontaktowy - 42*79-73 w dniach pracy od godz. 8.00 do 19.00.

DROBNE 
ZA DARMO Uwaga!

Codziennie

w „Kurierze W ileńskim ” 
możesz zamieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
Kupon ........................ .... ....................... ............... ......... .... ............

Adres, tel. .

I i  ________________ .______ 1
Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­

szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.
2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

Firma zatrudni fachowca z dziedziny 
elektrotechniki z wykształceniem wyższym, 
średnim technicznym, studiującego elek­
trotechnikę, a także doświadczonych elek­
tryków na stanowisko menedżera.

Teł. 63-37-02.
(Zam. 921)

Sprzedam dom z działką w 
Pogirach.

Tel. 61-39-39.
(Zam. 840) ̂  

Sprzedani niewykończony 
dom w Niemenczynie.

Tel. 61-40-14.
(Zam. 841) 

Sztucznie zapładniam zwie­
rzęta domowe. Zwracać się tele­
fonicznie 56-47-65 w godz. od 7 do 
9 oraz od 18 do 22 (Michał).

(Zam. 828-D) 
Sprzedaję nienowy kolorowy 

telewizor „Tauras”.
TeL 73-28-31.

(Zam. 826-D) 
Kupię stare pamiątki związa­

ne z A. Mickiewiczem.
Tel. 77-70-93.

(Zam. 827-D)

/C Sklepy^aterjałów 
, budowlanych:

□  tanie drzwi filingowe
□  szeroki asortyment 
Cl nawozy 1 inwentarz

ogrodowy
□  tanie tapety.

Verkiu 29, VHnlus 
tel./fax 72-34-97 
Lakunu15 
teL/fax 72-32-71.

□  □ □ □ □ O l i
9-17.45___________ 9-15.00 J  I
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Za treść  ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w Ich listach nie zawsze s ą  zbieżne z 
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